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'Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielą. Zamó­
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613 .
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Ogłoszenia: jednołamowy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedyoya Poznań —  św. Marcin 69 . 

= = = = =  Numer telefonu 613. = = = = =

Lecz narodu duch zatruty 
To dopiero bólów ból.

S ło w a  te  w y p o w ie d z ia ł  Z y g m u n t  K ra s iń s k i,  
jed en  z ty c h  trz e c h  w ie lk ic h  w ie s z c z ó w , k tó r y m i  
n a ró d  n asz  s łu s zn ie  się ch lu b i i ra d u je .

K ra s iń s k i p ro ro c z y m  n ie m a l d u c h e m  p a trz a ł  
w  p rz y s z ło ś ć . S a m  p o b o ż n y  i, r e lig ijn y  b a rd z o , 
u b o le w a ł n ad  u p a d k ie m  re lig ijn o ś c i, n ad  w c is k a n ie m  i 
się do c o ra z  s z e rs z y c h  w a r s t w  n a ro d u  m y ś li  re lig ii 
w ro g ic h , a  te m s a m e m  s z k o d liw y c h  n a ro d o w i.

N ie  o b a w ia ł  s ię  u p a d k u  je d n o s te k , n ie  lę k a ł się  
w y k o le je n ia  k i lk u  lu d z i —  a le  do n a jw ię k s z y c h  z b ó ­
ló w  —  do n a jw ię k s z y c h  n ie s zc zę ś ć  z a l ic z a ł  z a t r u ­
w a n ie  d u c h a  c a łe g o  n a ro d u  lub  w ie lk ie j  jeg o  częśc i.

T o ,  co K ra s iń s k i w  p ro ro c z e m  w id z ia ł  n a tc h n ie ­
niu —  d z is ia j z a m ie n ia  się w  r z e c z y w is to ś ć . R o z ­
m a ic i n ie p o w o ła n i o p ie k u n o w ie  lu d u , z a b ie ra ją  się 
do te g o , b y  z a tr u ć  d u c h a  w  c a ły m  n a ro d z ie .

P r z y t o c z y m y  n a  to  d o w o d y .
W  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  u tw o r z y ło  się p rz e d  

k ilk u  la t y  T o w a r z y s t w o  K u ltu r y  P o ls k ie j.  S to w a ­
rz y s z e n ie  to , p o z o s ta ją c e  p od  k ie ru n k ie m  lu d z i n ie ­
w ie r z ą c y c h ,  w ie lu  ż y d ó w  i m a s o n ó w , ch ce  s z e rz y ć  
o ś w ia tę  w ś ró d  lud u  p o ls k ie g o  w  K r ó le s tw ie .  T o w a ­
rz y s tw o  to  w z ię ło  so b ie  z a  z a d a n ie  z w a lc z a ć  z a s a d y  
n asze j w ia r y  ś w ię te j.  N a  p o s ie d z e n ia c h , w  o d c z y ­
ta c h , w  s p ra w o z d a n ia c h , w s z ę d z ie  p e łn o  n ap aś c i 
n a K o ś c ió ł k a to lic k i.

G ro m a d k a  m a s o n ó w  i ż y d k ó w  z a b ie ra  się te d y ,  
b y  lu d  p o ls k i o ś w ie c a ć , a z a c z y n a ją  od te g o , że  p o d ­
k o p u ją  w  lu d z ie  w ia r ę  i re lig ijn o ś ć .

N ic  d z iw n e g o , ż e  d u c h o w ie ń s tw o  k a to lic k ie  n ie  
s p rz y ja  ta k ie m u  to w a r z y s tw u .  N a  p rz e s z k o d y , s ta ­
w ia n e  p rz e z  k s ię ż y  k a to lic k ic h , s k a r ż y l i  się d z ia ­
ła c z e  to w a r z y s t w a  k u l tu r y  p o ls k ie j n a  z je ź d z ie  
s w o im , a  je d e n  z n ic h , a d w o k a t  Ł y p a c e w ic z  ra d z i ł ,  
b y  k a ż d e g o  k s ię d z a , g d z ie  ty lk o  m o ż n a , p o z y w a ć  
p rz e d  sąd .

W o b e c  te g o  o d e z w a ł s ię ks . d r . G o d le w s k i,  p re ­
zes s to w a rz y s z e ń  ro b o tn ic z y c h  w  K r ó le s tw ie ,  w  g a ­
z e c ie  s w e j w  n a s tę p n y c h  ś l iw a c h :

„ C z y  panow ie zastanow iliście się dobrze nad obo­
w iązkam i duchow ieństw a katolick iego? C zyżbyśc ie  nie 
w iedzieli, że ksiądz kato lick i nie spełn iłby swego obo­
w iązku , g d yb y  katolikom  nie o tw ie ra ł oczu na działalność

przec iw ną ka to licyzm o w i T o w a rz y s tw a  k u ltu ry  polskiej?  
T o ć  to ś w ię ty  o bo w iązek  każdego księdza!

A  w ięc  dobrze, panie adw okacie , proszę m nie pocią­
gnąć do odpow iedzialności sądowej, skoro o tw a rc ie  i pu­
blicznie ośw iadczam , i ż  ż a d e n  p r a w d z i w y  k a t o ­
l i k  i d o b r y  P o l a k  do T o w a rz y s tw a  K u ltu ry  P olskiej 
należeć nie pow inien, a nie pow inien należeć dla tego, iż  
T o w a rz y s tw o  to w ystępuje  jaw n ie  w  pismach, w  o dczy­
tach, na posiedzeniach p rzec iw ko  w ie rze  katolick ie j i ją 
zw alcza , a tern samem w ystępuje  i p rzec iw  ideałom  na­
ro d ow ym , które w ym a g a ją  od każdego P o laka  poszano­
w an ia  w ia ry . T en  zaś kato lik  i P o lak , k tó ry  je popiera, 
g rzeszy  ciężko i sam się usuw a z Kościo ła katolickiego.

W ię c , panie mecenasie, do w id zen ia  w  sądzie, czekam  
w e z w a n ia !

Ks. dr. M . G o d l e w s k i . 11
N a  w e z w a n ie  ks . d r. G o d le w s k ie g o  d o tą d  o d ­

p o w ie d z i n ie m a , to  z n a c z y , że  to w a r z y s tw o  p r z y ­
z n a je , iż  k s . d r .  G o d le w s k i m a  s łu szn o ść  po s w e j 
s tro n ie .

S m u tn e  to , że  w ś ró d  lu d z i, l ic z ą c y c h  się do  
P o la k ó w , z n a le ź li się ta c y , co le k k o m y ś ln ie  n a j­
z d ro w s z e  u c z u c ia  p o d k o p u ją  w  lu d z ie  p o ls k im . 
W s z a k ż e ż  w  K r ó le s tw ie  c h y b a  ju ż  dość w y r a ź n ie  

j k a ż d y  się m ó g ł p rz e k o n a ć , że  u s u w a n ie  re lig ii z  ż y -  
j c ia  lu d z k ie g o  w ie d z ie  do ro z p ę ta n ia  z w ie r z ę c y c h  
j i n isk ich  p o r y w ó w , w ie d z ie  do z b ro d n i i ro z p a s a n ia .

N ie s te ty  w ś ró d  b ra c i n a s z y c h  pod z a b o re m  
ro s y js k im  ła tw o  z n a jd ą  pos łu ch  i ta c y  fa łs z y w i  
p ro ro c y . P r a c ę  u ła tw ia  im  c ie m n o ta  lu d u . P rz e s z ło  
p o ło w a  lu d n o ś c i c z y t a ć  n i e  u  m  i e , n ie  m a  w y ­
k s z ta łc e n ia  ż a d n e g o , o n ic z e m  n ie  w ie  i d la  te g o  ta k  
ł a t w o  ją  z w ie d z ie  p ie r w s z y  le p s z y  p rz y b y s z , k tó r y  
u m ie  z le  z a m ia r y  p ię k n e m i o s ło n ić  s łó w k a m i.

D la  b ra k u  o ś w ia ty  zd o ła n o  w  K r ó le s tw ie  ta k  
b a rd z o  ro z s z e rz y ć  n ie szc zęsn e  m a n k ie tn ic tw o , d la  
b ra k u  o ś w ia ty  p o s z ło  ty le  ty s ię c y  na lep  s o c y a li­
s tó w .

G d y  się n b ra c i n a s zy c h  pod z a b o re m  ro s y js k im  
w id z i  o k ro p n e  s k u tk i b ra k u  o ś w ia ty ,  n ie u m ie ję tn o ś c i 
c z y ta n ia  —  w t e d y  z ro z u m ie  się d o p ie ro , ja k ie m  to  
d o b ro d z ie js tw e m  d la  nas, że  w s z y s c y  n ie m a l, d z ię k i  
sta ra n n o ś c i n a s zy c h  ro d z ic ó w  i k r e w n y c h ,  u m ie m y  
c z y ta ć  i p isać  po p o lsku .

C z ło w ie k ,  co c z y ta ć  n ie  u rn ie , to  ja k b y  z a m ­
k n ię ty  w  c ie m n y m  p o ko ju  b e z  o k n a . Ż y je ,  p ra c u je , 
a le  po o m a c k u , na ś lep o , n ie p e w n o , n ie d o k ła d n ie .



C z ło w ie k  zaś  c z y ta ją c y ,  to  ten , co m a  o kn o  w  ś c ia ­
n ie , k tó re m  ś w ia t ło ,  p o w ie trz e  i z d ro w ie  n a p ły w a .  
Im  w ię c e j c z y ta ,  te m  s ze rs ze  i w id n ie js z e  o k n o , 
te m  w ię c e j ś w ia t ła .

O d y  sję ro z m a w ia  z b ra ć m i z  in n y c h  z a b o ró w
0  s to s u n k a c h  n a s z y c h , w t e d y  z  ust ich  p o s ły s z y m  
n a p ie rw s z e m  m ie js c u ; „ W y ś c ie  m im o  w s z y s tk o  
s z c z ę ś liw s i od nas, bo  w s z y s c y  u w a s  c z y ta ć  i p isać  
u m ie ją  po p o ls k u 11.

N ie  k a ż d a  z nas je d n a k  u m ie  to  o c e n ić . N ie  
k a ż d a  ro z u m ie , że  m y  k o b ie ty  p rz e d e w s z y s tk ie m  
m u s im y  p ie lę g n o w a ć  c z y ta n ie  i p is a n ie . Ż e  w in n y ś m y  
d b a ć  o to , b y ś m y  i .sam e d u żo  c z y t a ły  i d o p iln o w a ły ,  
a b y  m ło d s z e  ro d z e ń s tw o  i k r e w n i nasi ta k ż e  się  
w  te m  w y d o s k o n a lil i .

I  m y  m u s im y  s ta ć  w  o b ro n ie  ś w ię to ś c i i u c z c i­
w o ś c i ro d z in y , i m y  d z iś  b ro n ić  m u s im y  ty c h  p ra w d ,  
k tó re  n a m  są ś w ię te , a s k u te c z n ie  b ro n ić  b ę d z ie m y  
m o g ły  ty lk o  w t e d y ,  jeś li sam e b ę d z ie m y  m ia ły  
u m y s ł ro z ja ś n io n y  i p o u c z o n y  i .serce p ra w e  a  do  
d o b re g o  n a w y k łe .

---------------E * B ---------------

K iedy w o ln o  żądać zw rotu  składek  
w  zab ezp ieczen iu  na n iem oc i starość.

T a k  p rzy  p rzym usow em , jako i dobrow olnem  zab ez­
pieczeniu na niem oc i starość zachodzą w yp ad k i, w  k tó ­
rych  w o ln o  żądać zw ro tu  p o ło w y  składek za w lepione  
znaczki. P rzed ew szys tk iem  jednak należy w iedzieć , że 
zabezpieczenie nie zw rac a  n igdy składek, jeżeli liczba  
w lepionych zn aczk ó w  nie dosięgła 200; odnosi się to  tak  
do przym usow ego, jak i dobrow olnego zabezpieczenia. 
K to  w ięc  nie w le p ił 200 zn aczkó w  nie m oże się starać  
O' z w ro t składek. Skoro jednakże p rz y  p rzym usow em  
zabezpieczeniu b rak ło  znaczków  z w in y  pracodaw cy, 
w tenczas na leży  donieść o tem  do zarządu gm iny, k tó ra  
zażąda od p racod aw cy dopłacenia za leg łych  składek. 
Czas choroby, podczas której pracow nica nie m og ła  p ra ­
co w ać , lic zy  się, jak  opłacane składki, trzeba jednak, jak  
to już pisaliśm y, w ys ta ra ć  się o poświadczenie choroby.

1. M o że  żądać zw ro tu  p o ło w y  składek zabezpieczona  
pracow nica, k tó ra  skutkiem  n ieszczęśliw ego w yp ad ku  
okaleczeje i, s taw szy  się na zaw sze  n iezdatną do- pracy, 
pobiera rentę z zabezpieczenia od w yp ad ku  (Unfall). 
L ecz w in n a O' tem  pam iętać, że ty lko  w te d y  na leży  żądać  
zw ro tu  składek, jeżeli w ie  napewno, że na zaw sze u tra ­
ciła zdolność do p racy; bo g d y b y  się p racow n icy  później 
polepszyło i m o g łaby pracow ać, w tenczas zn iżą jej lub 
odb iorą  zupełnie rentę za okaleczenie. Jeśli w ięc  odebrała  
połow ę w płaconych  składek, u trac iła b y  nie ty lko  rentę  
za okaleczenie, ale zaraze m  i p raw o  do re n ty  na starość
1 słabość i m usia łaby od n o w a rozpocząć opłacanie z a ­
bezpieczenia.

W n io sek  o z w ro t sk ładek trzeba koniecznie staw ić  
w  przeciągu dwóch la t od dnia okaleczenia; po dwóch  
latach przepada to p raw o.

2. Jeżeli um rze m ąż lub ojciec, k tó ry  m iał w lepionych  
200 znaczków , a re n ty  nie pob iera ł i w niosku o nię nie 
staw ił, to pozostała w d o w a  lub nieletnie dzieci (niżej lat 
piętnastu) m ają prawo< żądać zw ro tu  p o ło w y  składek.

Jeśli jednak z m a rły  s ta w ił za życ ia  w niosek o rentę  
i um arł, zanim  ją o trz y m a ł, m ogą spadkobiercy żądać  
zdrotu  składek, lecz przez to tracą p ra w o  do renty. Spad­
ko b iercy  pow inni zatem  dobrze się zastanow ić, czy  nie 
będzie dla nich lepiej, jeżeli zaniechają starań o- z w ro t  
składek.

Zabezpieczenie nie zw rac a  składek pozosta łym  k re w ­
nym , jeżeli ci pobierają rentę, k tó ra  im  przysługuje skut­
k iem  śm ierci m ęża lub ojca, spow odow anej nieszczęśli­
w y m  w ypadkiem .

3. Jeżeli m ężatka m ia ła  w  kartach  sw ych  w k le jo ­
nych przynajm niej 200 znaczków , m ają nieletnie dzieci 
praw o żądać z \\ rot u p o ło w y  składek po jej śm ierci, ale 
ty lko  w tenczas, jeśli ojca nic mają, lub jeśli ojciec z m atką  
nie ż y ł i na u trzym an ie  nie d aw ał.

R ó w n ież  i m ąż m oże żądać zw ro tu  składek po śmierci 
żony, jeśli jest zupełnie n iezdatnym  do pracy, tak , że 
żona sama u trz y m y w a ła  jego i dzieci.

W niosek o z w ro t składek trzeba staw ić przed u p ły ­
w em  roku od śm ierci ubezpieczonej osoby.

4. M o że  żądać zw ro tu  składek kobieta w ychodząca  
za mąż, jeżeli op łacała  sk ładki p rzez 200 tygodni. W n io ­
sek należy staw ić w  przeciągu roku od dnia ślubu, później 
przepada praw o . Tego wniosku jednakże żadna rozsądna 
kobieta stawić nie powinna, bo przez to traci p raw o  do 
zabezpieczenia, a w ięc  p raw o  do re n ty  na niemoc i starość 
i p raw o  leczenia w  razie choroby.

Niejedna kobieta, w ychodząca za m ąż, m ó w i: „od­
b iorę w płacone składki z zabezpieczenia, bo pieniądze po­
trzebne na now e gospodarstw o; a m ając m ęża, nie po­
trzebuję się k łopotać o przyszłość".

P rze ko n a jm y  się, czy  o w a  m ężatka  dobrze zrob iła . 
P rzypu śćm y, że, pracując przez 6 lat, w le p iła  300 zn acz­
k ó w  20-fenygow ych . P rz y  ślubie zażąda ła  zw ro tu  sk ła­
dek i o trzy m a ła  po ło w ę tego, co w p łac iła , czy li 30 m arek. 
Po niejakim  czasie skutkiem  choroby stata się niezdatną  
do pracy. G d y b y  nie b y ła  o debrała  o w y c h  30 m arek  
i nadal ■wklejała znaczki, o trz y m a ła b y  te raz  w  chorobie  
rentę zabezpieczenia w  w ysokości 138 m arek rocznie, 
a tak w szystko  przepadło.

Z tego p rzyk ład u  w id z im y  jasno, że nie n a leży  żądać  
zw ro tu  sktadek po ślubie, ale przepisaną liczbę znacz­
k ó w  (oo najmniej '20 zn aczkó w  co d w a la ta ) dalej w lep iać  
i k a rty  k w ito w e  w  przeciągu dw óch lat w ym ien iać . 
W tenczas p ra w o  do ren ty  nie przepada i każdego czasu, 
jeżeli m ężatka stanie się n iezdatną do pracy, m oże staw ić  
w niosek o rentę lub leczenie.

O pielęgnowaniu śpiewu.
K ażd y  naród m a sw oje rodzim e pieśni, w  k tó rych  

składa „sw ych  m yśli przędzę, sw ych  uczuć k w ia ty "  —  
jak  m ó w i poeta. W  tych to pieśniach m aluje się c a ty  cha­
rak te r narodu, a w ięc jego zw yc za je , dążności, upodoba­
nia, w szystko , czem  jest, co stanow i jego duszę, w szystko , 
co kocha i w  co w ie rz y  —- w  nich u trw a la  się ję zy k  n a­
rodu.

P ieśniarze czy li poeci układają słow a, m u zyc y  do­
rabiają do nich m elodyę, naród uczy  się ich i śpiewa. T a k  
pow staje pieśń, przechodzi z  ust do ust, z pokolenia na po­
kolenie, m atki przekazu ją ją dzieciom , dzieci dzieciom  
sw oim  i tak ży je  ona od niepam iętnych czasó w  w ie lk a  
i n ieśm iertelna.

Pieśni o jczyste są dla każdego narodu najcenniej­
szym  skarbem , najdroższą spuścizną.

Jak inne narody, tak i m y  posiadam y ten skarb d ro ­
gocenny —  nasze pieśni o jczyste. W  nich odnajdujem y  
w szystko , czem  b y ł nasz naród i czem  jest; odnajdujem y  
jego cnoty i w ad y , jego szczerość i g łęboką religijność, 
o dw agę i prostotę, daw ną jego potęgę i w ielkość, jego  
g rzechy i pokutę i radość szczerą, sw obodną i łz y  gorzkie, 
palące.

N aród  nasz posiadał po w szystk ie  czasy niezliczone  
m nóstw o pieśni i śp iew ał je z upodobaniem. Żadna u ro ­
czystość, żadna w ażn ie jsza o kazy a  nie o b y ła  się bez 
śpiew u; śpiew ano na ucztach i w esołach, w  domu i w  k o ­
ściele, śpiewano naw et, idąc do boju.

C z y  i m y  dzisiaj tak pieśń kocham y, jak  ją  kochali 
nasi o jcow ie?  Zdaje się, że nie, a jeśli ją i kocham y, to
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z pew nością mniej czasu pośw ięcam y na uczenie się jej 
i na śpiew anie.

P ra w d a , że nam dziś n ie w esoło , że czas nasz po- 
św ięcać m usim y na u tw ierdzen ie  naszego bytu  narodo­
w ego  i m ateryalnego, ale w łaśn ie  dlatego, że  życ ie  nasze  
tak tw ard e , że tak ciężka w a lka  o  b yt, o chleb powszedni, 
tem  więceji m u sim y się starać, aby nas ta w a lk a  nie u czy ­
n iła  bezdusznym i m aterya lis tam i —  dlatego- tem  w ięcej 
pow inn iśm y p ielęgnować nasze ideały, nasze skarby  du­
chow e.

C z ło w ie k o w i nie w olno zasklepiać się w  trosce  
o chleb pow szedni, k a żd y  z nas w in ien  czynić też coś dla 
ducha, w in ien  m ieć sw oje ukochania, k tó re b y  go uszla­
ch etn ia ły; gdy ich nie m a, staje się samolubem, staje się 
prostym  „zjadaczem  chleba", jak m ó w i jeden z  w ie lk ich  
naszych poetów .

Ś p iew  należy do czynn ikó w , uszlachetniających czło­
w ieka , podnoszących jego- ducha; on o d ry w a  m yśli ludz­
kie od rze czy  poziom ych, pow szednich, od trosk codzien­
nych, a pobudza do uczuć podniosłych, czystych , do uko ­
chania piękna.

Ś p iew , to lekarstwo' na duszę zbolałą. Ile ż  to ra zy  
smutni, przygnębieni idziem y do kościoła użalić się Bogu, 
a tak nam w tenczas ciężko-, tak źle, że naw et nie u m iem y  
znaleść słów^ odpowiednich na w yra żen ie  naszej niedoli. 
A le niechno tylko- zag ra ją  o rgany, niech pieśń popłynie  
rze w n a  i serdeczna, w te d y  nam serce tajać poczyna, łą ­
c zy m y  głos nasz do tys ięcy  głosó-w i śp iew am y naszym  
bólem i łza m i; a  pieśń ta stokroć w ym o w n ie j m ó w i za  nas 
do Boga. I  w ne t u czu w am y ulgę i p-ociechenie, bo część 
naszego bólu sp łynęła  w ra z  z pieśnią.

D a w n ie j tak w ierzono- w  potęgę pieśni, że m ów iono: 
„kto  śpiew a, dw a ra z y  się m odli".

W  pieśni jest moc n iespożyta i potęga o żyw cza .
Każda z w as pew nie, kochane czyteln iczki, dośw iad­

c zy ła  już n ieraz tej potęgi. N ie raz  już pew nie w ra c a ­
łyście do- domu znużone całodzienną pracą i w yczerp an e; 
u czuw ałyśc ie  w te d y  jakąś obojętność, nie chciało- w a m  
się ani m ó w ić , ani n aw et m yśleć, a w  głębi serca m ia ­
łyście  trochę smutku, trochę zniechęcenia. W  tem  o z w a ła  
się piosenka, śpiew ana m łodym , dźwięcznym i głosem, 
a taka -ona b y ła  ochocza, w esoła , taka sw ojska i „nasza", 
że poprostu za serce ch w yta ła . U czułyście  w tenczas, 
ja k b y  now e życie w: w as wstąpiło- i now e s iły , z serca 
ustąpił smutek, a w y p e łn iła  się otucha, w esele i now a  
chęć do pracy. T a k a  to m oc jest w  śpiewie.

A  jak to ładnie, gdy na zebraniu , na jakiej zab aw ie  
lat-owej, czy  w yc ieczce  kilkaset g łosów  zaśpiew a pieśń 
dobrze znaną, lub g d y  K ó łko  śpiew ackie o zw ie  się zgo­
dnym  chórem.

G łos m iły  i d źw ięczny , słuch dobry, k tó ry  ch w yta  
z ła tw ością  każdą usłyszaną m elodyę, jest w ie lk im  darem , 
nie w o ln o  go- w ięc  m arnow ać, trzeba zeń korzystać, 
kształcić. N a to są w e  w szystk ich  stow arzyszeniach , 
m ęskich c z y  żeńskich, -ośw iatow ych c z y  zaw o do w ych , 
K ó łka  śpiewackie.

N ie w szy s tk ie  jednak panienki, mające g łos dobry, 
uczęszczają na lekcye śpiew u, choć m ają sposobność do 
tego, jednym  nie podoba się nauczyciel, innym  salka n ie­
dogodna, inne w reszcie  „nie m ają czasu".

Żal -ogarnia, gdy się w id z i, że w  stow arzyszeniu , 
składającem  się z kilkuset czło nków , gdzie ty le  m łodych  
panienek, obdarzonych dobrym  głosem, K ó łko  śpiew ackie  
składa się z kilkunastu głosów .

W tenczas m im ow oli nasuw a się pytan ie: czy żb y  
w  naszym  narodzie zn ikało  n apraw dę zam iło w an ie  do 
śpiewu ?

Czy każda panienka musi mieć narzeczonego?
D ziw n e  pytanie, pow ie jedna- czyteln iczka, a druga  

doda: nierozsądne pytanie, przecież to każda w ie , że 
przym usu d-o narzeezeństw a niema.

A  jednak, gdy się tak  ro zp a trzy m y  w e  w szystk iem , 
co się m ianow icie w  w ie lk iem  dzieje mieście ■—  inaczej 
sądzić będziem y.

W sza k że ż  w ie lk a  część dziew cząt, k tó re  za ledw ie  
opuściły  szkołę, i poszły  w  jak ąko lw iek  naukę, uw aża, 
że ko-nieczną i n ieodzow ną jest rzeczą, ab y  w  niedzielę  
lub św ięto  za p rzyk ład em  starszych panien z tak z w a ­
nym  „narzeczonym " pod rękę chodziła po przechadzkach, 
nieraz bez dozoru m atki, po salach, ogrodach, k a w ia r­
niach.

„N arzeczo n y" zazwycz-aj w  ty m  sam ym  nieom al 
w ieku , m łokos, dzieciak, jeszcze m leko pod nosem, w  zę ­
bach papieros, traci z „narzeczoną" pieniądze, k tó re  po­
w in ien  b y ł m atce oddać za to, że go ż y w i i p rzyo d ziew a.

S koro  m atka m iłej „córuchnie" zw rac a  uw agę na to, 
iż n iew ypada uczciw ej panience chodzić z chłopakam i, 
że czas jeszcze do robienia znajomości, —  w te d y  có­
ruchna o czyw iśc ie  w  g rym asy , g n iew y , jeszcze m atkę  
zburczy, że jej nie ż y c zy  chw ili zab aw y . „P rzec ież  ta  
„chodzi" z tym , tam ta z innym , to i m nie w olno".

B iedne te, n ieopatrzne d ziew częta  nie w ied zą  w cale , 
na co się narażają, i jak dalece tego rodzaju postępowanie  
sprzeciw ia się skromności a niezgadza się i z p rzy zw o ite m  
zachow aniem  się m łodej panienki.

„N arzeczo n y" dla tego ty lk o  tak się n azyw a , że „na­
rzeczonym " n ib y  wolno- sam ym  chadzać na przechadzki 
itd. T ym czasem  narzeczeństw o n aw et p ra w d z iw e  takich  
p ra w  nie daje i żadna dobra m atka  na to- nie zezw a la  
i zezw o lić  nie pow inna. —  „N arzeczeń stw o " tak ie  p ro ­
w adzi często do m oralnego upadku niedoświadczonej 
d zie w c zyn y . W sza k że ż  n iebrak m łodych  ludzi, k tó rz y  
na to- w ychodzą, b y  uwieść dziew czę, co- im  z a w ie rzy ło , 
i pochw alą się jeszcze potem przed kolegam i, że zn ó w  
jednę „gąskę" zw iedli.

Narzeczeństw o  p ra w d z iw e  pow inno być p rzyg o to ­
waniem- d-o- m ałżeństw a. Tym czasem  tak ie  te rzekom e  
„narzeezeństw a", k tó ry ch  n ikt na seryo- nie b ierze, to 
czysta kom edya i na igraw an ie  się z św iętości m ałżeństw a.

U c zc iw a  i szanująca się panienka w ys trzeg ać  się 
będzie znajomości takich i p ilnow ać w in n a  dobrej s ła w y  
i dobrego im ienia. N ie naśladujm y starszych w te d y , 
jeśli w id z im y , że źle czynią.

Z w y c z a i takich nieodpow iednich daw niej u nas nie 
b yło . W p ro w ad zo n o  je razem  z  upadkiem  o bycza jó w . 
M y  same p ow inn yśm y się starać o to-, b y  nasze koleżanki 
nie dość ostrożne, przestrzegać i w y tło m a c zy ć  im, co się 
godzi, a c-o nie przystoi.

— S 0  S -------------

P r a s a ,  a  ż y d 23i.
W  jednym  z ostatnich numerów: naszego pisma pisa­

liśm y o tem , ile to m ilio n ów  m arek w y d a ją  rocznie so- 
cyaliści na gazety , ab y  z  ich pom ocą szerzyć jak naj­
w ięcej sw e p rzew ro tn e  pom ysły.

D zisia j podajem y naszym  czyteln iczkom  a rty k u ł „G a ­
z e ty  niedzielnej", k tó ry  opisuje, jak  t-o żyd zi starają się 
pochw ycić w  sw oje ręce prasę czy li gazety , a b y  przez  
to podnieść znaczenie sw ego narodu.

B y ło  to w  roku 1840 —  pisze „G azeta  niedzielna". —  
Z  całego św iata  zjechali się rabini żyd o w s cy  na zjazd  
d-o —  K ra k o w a , k tó ry  w ów czas b y ł m iastem  w olnem  
czyli n iezaw isłem . N a ty m  to zjeździe żyd  angielski, 
M ojżesz Montefi-ore, tak ie p ow iedzia ł s ło w a: „Jak długo
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nie opanują żyd zi dzienni Ir ó w  na ca łym  św iecie, tak długo  
ich panow anie nie będzie p raw d z i\vc m “ .

S ło w a  o w e  w z ię ło  sobie żydów stwo- całego św iata  
za hasło i —  dopięło swego. D z i ś  c a ł a  p r a s a  j 
c z y l i  g a z e t y  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h ;  
i k  r a j a c h n a  k u l i  z i e m  s k i ej .  s ą p r z e w a ż n i e  | 
w  r ę k a c h  ż y d ó w .  Żaden inn y zaw ó d  nie jest tak ! 
o pano w an y przez żyd ó w , jak dzienn ikarstw o. O ni dają 
pieniądze, oni redagują najw iększe gazety . O ni p ierw si 
zrozum ieli potęgę p rasy!

Jeżeli dzisiaj m ó w im y , że żyd ó w  stw o rządzi pań­
stw am i, całą p o lityką , handlem , bankam i, to dzieje się to 
ty lko  dzięki tem u, że żyd zi m ają w  sw ych  rękach prasę. 
W e  F ran cy i jest ty lk o  sto tys ięcy  żydów', a jednak oni 
niety lko  rządzą, ale trzęsą F ran cyą . C zem u? P rzec ież  
ich taka m a ła  garstka. A le  ta garstka ż y d ó w  ma  
w  sw y m  ręku francuskie gazety . N a jw ię k s zy  dziennik  
francuski „ M a tin “ , k tó ry  w ych o d zi codziennie w  półtora  
m iliona egzem plarzach, p ow sta ł za pieniądze żyd a E d - 
w ard sa  i na żydow skich  —  rozum ie się —  stoi usługach. 
W  całej F ran cy i ledw ie k ilka  'dzienników  nie m a żyd ó w , 
resztą kieru ją  sami żyd zi lub ich zw olenn icy.

W  Niem czech do najbardziej w p ły w o w y c h  dzienni­
k ó w  na leży  „B erlin e r T ag eb la tt44. Za łożyc ie lem  jego żyd  
R ubin  M oses. R edaktoram i są w y łą c zn ie  żydzi.

W  A u stry i do n iedaw na podobnie b y ło  jak  w e  F ra n ­
cyi. P rzed  prasą żyd o w ską uginało się w szystko . M i ­
n is trow ie składali w iz y ty  redakeyom  żydow skich  pism. 
D otąd  jeszcze ogrom ne m a w p ły w y  n a jw iększy  w iedeński 
dziennik „Neu F re ie  Presse", z w a n y  „ży d ó w k ą 11, gdyż  
ży d o w s tw o  jest jego w łaśc ic ie lam i i k ie ro w n ikam i. P o ­
dobnie rzecz się m a z innem i pismami. D opiero  w  osta­
tnich czasach dzięki stronnictw u chrześcijańsko-społecz- 
nemu, a raczej1 dzięki p racy  L uegera , pow stało  kilka  
pism czysto chrześcijańskich, jak „Reichspost“ i d a w ­
niejszy od niego „V ate rlan d “ .

A  w  G a lic y i?  D w a  dzienniki socyalistyczne w y ra źn ie  
stoją na żo łdzie żyd o w skim , redaktorów  m ają żyd ó w . 
Inne g aze ty  codzienne mniej lub w ięcej od ż y d ó w  zależą, 
a przynajm niej w  żyd ó w  —  w ie rz ą  lub się ich boją. N a j­
poczytn ie jszy dziennik „S ło w o  P o lsk ie11 ż y d ó w  m a za 
B enjam inków . Jedynie „G łos N aro d u 1*, jed yn y  polski 
dziennik w  G alicyi, o tw a rc ie  w ystępuje jako- pismo a n ty ­
semickie.

Jakaż stąd nauka dla nas ch rześc ijan -kato likow ? Nie  
inna, ty lko  ta : jeżeli chcem y w y z w o lić  się z pod pano­
w an ia  żyd o w sk ic łi pism, jeśli d ążym y  do n a p ra w y  sto­
sunków  w  naszem  społeczeństw ie, p ragn iem y szerzyć  
dobre idee, w  duchu m oralności i zasad Kościoła, m usim y  
m ieć w ł a s n ą ,  n i e z a l e ż n ą  p r a s ę  i t y l k o  t ę  
w ł a s n ą  p r a s ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  p o p i e r a ć !  
„O bo w iązk iem  jest ka to lika  popierać pisma ka to lick ie41. 
Są to s ło w a papieża Piusa X .

N a  d r o g q  ż y c i a .
Próżność.

C z ło w ie k  jest próżnym . Jeśli posiada jakie p rz y ­
m io ty , u w a ża  je za  w iększe, aniżeli są rzeczyw iśc ie , lub 
sobie je ty lk o  przypisuje. Jeśli zaś nie m a żadnych, to 
sobie je p rzyw łas zcza  —  i tak  w yg od n ie  o g rze w a  się 
prom ieniam i urojonej swojej w ie lkości i c h w a ły .

M ło d z ie ż  p rzedew szystk iem  ła tw o  ulega pokusie 
próżności. T o  zew n ętrzn e  p rzy m io ty  nadm iernie ceni, 
jako to ^pochodzenie, stanow isko, m ajątek, postać, stroje; 
to  zn ów  z zalet w ew n ę trzn yc h  się w yn o s i: z talentu, 
charakteru , dobroci i cnoty.

Stąd zaufanie do siebie, lekcew ażenie drugich, sąd

p og ard liw y , despotyczne w ys tęp o w an ie , chełpliw ość  
i zarozum iałość. W szys tk ie  m yśli i czy n y  ku tem u. są 
skierow ane, b y  jak najw iększe w y w o ła ć  w rażen ie .

D latego też starannie usiłu jem y u k ry w a ć  w a d y  nasze, 
a ubiorem , zachow aniem , rucham i, lub n aw et sztuczną, 
obłudną pokorą pragniem y w zbu d zić  p od ziw  i zyskać  
poklask dla siebie.

O nędza i k ła m stw o !
„C óż m asz, c z ło w ie c z e ,‘czegoś nie w z ią ł?  A  jeśliś 

w zią ł, czemu się chełpisz, jakobyś nie w z ią ł? 44 C z y  p rzez  
to w y g ó ro w a n e  o sobie m niem anie mniej jesteś zależną  
od S p ra w c y  tw ego  bytu  i czyż w  Jego nie leży  m ocy  
odjąć ci to, co n azyw asz sw ojem ?

M o że  oszukać drugich ci się uda, c zy ż  jednak przez  
to  w iększą  będzie w a r to ś ć .tw o ja ?  T e m  jesteś, czern 
iesteś w  oczach Boga —  a niczem  w ięcej.

Szukasz zas zczy tó w ! nic daj się b laskiem  om am ić!' 
P ra w d z iw a  godność cz ło w ie k a : być dzieckiem  Boga —  
Boga zdobyć kiedyś.

Bóg jest w ie lk im , bo w szystko  m a z siebie i nie po­
trzebuje nikogo. C z ło w ie k  jest w ie lk im , gdy od N a j­
w iększego w szystko  o trzym uje , gdy ty lko  od N iego  
w szystk ieg o  się spodziew a. W szys tko , co stw o rzen ie  - 
dodaje, jest słabością i ubóstw em . A  ty  chodzisz i że ­
brzesz u stw orzeń , b y  ci p ra w d z iw e  zas tąp iły  dobro, to  
dobro, któ re  przez grzech u trac iłaś; b y  ci zas tąp iły  w ie l­
kość, które j sam a w  sobie nie m asz!

P ra w d z iw a  godność spoczyw a w  praw dzie . W  k ła m ­
stw ie i oszukaństw ie godności być nie m oże.

G d y  okłam ujesz siebie, obłudnie cośko lw iek p rzy p i­
sując sobie, gdy drugich oszukujesz, w  innem przedsta­
w ia jąc się św ietle , —  czyż  w te d y  m ożesz m ó w ić  o- god­
ności? i czyż to raczej hańbą nie jest w ie lk ą?

Z am iast w ięc  o pozór się ubiegać, szukaj p raw d z iw e j 
c h w a ły  i w ie lkości w  onej dobroci m oralnej,’ k tó ra  przed  
w szystko w id zącem  o kiem  Boga z p rośby w ycho dzi 
zw ycięsko .

Od ciebie za leży , byś b y ła  dobrą i cn o tliw ą; n ikt ci 
w  tem  przeszkodzić nie m oże. W  tem  szukaj c h w a ły !

Jeśli jednakże m im o tru d ów  i dobrych chęci czegoś 
osięgnąć się nie da, to w styd em  nie jest bynajm niej.

S łabow itość, n iekształtność, ubóstw o, niezdolność —  
to żadna hańba!

C z y ż  hańbą być m oże, co od nas n iezależne? Nie  
mniej, jak ch w ałą  być nie m oże, co bez żadnej, zasługi 
p rzypad ło  nam w  udziale.

W szys tko , w szystko , czem kolw iek  jesteśm y i coko l­
w ie k  m am y, jest darem  B ożym . Jemu w ięc  dzięki i cześć 
i ch w a ła ! (J. K- „N a drogę życ ia44.)

O jedzeniu owoców.
O w o c jest bardzo zd ro w em  p ożyw ien iem ; za w ie ra  

on p ożyw n e i dla organ izm u potrzebne składniki, jak  
żelazo, b ia łko, w od ę i znaczną ilość cukru. Gasi 
doskonale pragnienie, dzia ła  o rzeźw ia jąco  i pobudzająco  
na o rgan izm  i u ła tw ia  traw ien ie .

Pró cz tych korzyśc i jednakże sprow adza o w o c  nie­
k ied y  pow ażne szkody dla organizm u, m oże b yć  pow odem  
choroby. S p o ży w a n y  w  zb y t w ie lk ich  ilościach, szkodzi 
zdrow iu , jak  ró w n ież n ied o jrza ły  lub n ieśw ieży, zw łaszcza  
jest w  tych  razach n iebezpiecznym  dla dzieci.

T o  też rodzice pow inni baczną zw racać  uw agę na 
to, aby dzieci nie ja d a ły  niedojrzałego lub zepsutego  
ow ocu. Z d arza  się n ieraz, że dzieci, jedząc o w oc, p o ły ­
kają pestki; jest to w ie lk a  lekkom yślność, m ogą się bo­
w iem  skutkiem  tego nabaw ić zapalenia ślepej kiszki, 
które jest n iebezpieczną chorobą i nie rzadko śm iercią się 
kończy.



R ó w n ież  nie pow inno się pić w o d y  za raz  po jedzeniu  
ow ocu. K a żd y  o w o c za w ie ra  w. sóbie znaczna ilość w o d y , 
jeśli w ięc  prócz tego- p ijem y jeszcze wodę, soki żo łąd ­
ko w e tak się rozcieńczają, żc żo łądek źle tra w i.

N ie p ow inn iśm y jeść ow ocu, nie o p łu kaw szy  go po­
przednio, na pow ierzchni jego b ow iem  osiadają n iebez­
pieczne zarazk i, które , d ostaw szy się do naszego żo ­
łądka, pow odują choroby.

O w oc, nim  się do rąk naszych dostanie, przechodzi 
różne koleje. B y w a  n ieraz sprow ad zan y z daleka, w ie ­
z io n y  piaszczystą drogą, później w y s ta w io n y  przed  
składem  lub na rynku , gdzie jest n arażony na zakurzenie, 
z ry w a ją  go często i p rzeb iera ją  brudnem i rękom a. R ó w ­
nież niejeden kupujący m a b rzyd k i a n aw et w prost szko­
d liw y  zw y c za j, że dotyka i b ierze w  rękę ow oc, któ rego  
w końcu nie kupi. A  w ie m y  przecież, że zarazk i chorobo­
tw ó rcze  znajdują się i na rękach ludzkich, i to tem  w ięcej, 
im  brudniejsze te ręce.

N ajlepszym , n a jzdrow szym  jest ow oc św ieżo z e r ­
w a n y  z d rzew a , nie k a żd y  jednak jest tak  szczęśliw ym , 
a b y  posiadał swój w ła s n y  ogród, d latego też, kupując 
ow o c w  składzie lub na rynku , trzeba go koniecznie dobrze  
opłukać przed jedzeniem .

Przekupywanie pomocników kupieckich.
Od kilku  lat ko ła  handlow e i p rzem ys ło w e usiłują 

spow odow ać w yd an ie  przep isów  praw n ych  p rzec iw ko  
przekupyw aniu  pom ocników  kupieckich i p rzem ys ło w ych  
przez dostaw ców .

Z d arza  się bow iem  często, że dostaw cy usiłują spo­
w o d o w ać do zam ów ien ia  u nich to w a ró w  kupców  i p rze­
m y s ło w c ó w  przez ich pom ocników , k tó rym  dają podarki. 
D o s ta w c y  n aw et nierzadko z tak im i pom ocnikam i m ają  
s ta ły  obrachunek, a pom ocnicy przez inseraty  w  gazetach  
usiłują pozyskać sobie dostaw ców , dających . podarki, 
i obiecują im  różne korzyśc i. T a k a  „ p ro w iz y a "  dla po­
m o cn ików  często pow oduje stratę ich p ryn cy p a łó w  
i sp rzec iw ia  się w sze lk ie j uczciw ości handlow ej.

W s zy s tk ie  dotychczasow e usiłow an ia  w  celu z w a l­
czania tego zw yc za ju  b y ły  bezskuteczne. P ry n e y p a ło w ie  
m ogą w p ra w d z ie  w y d a lić  odnośnych pom ocników  i spo­
w o d o w a ć  ich ukaran ie, ale nie m ogą na p raw nej drodze  
w ystąp ić  p rzec iw ko  dostaw com , przekupującym  pom oc­
n ików .

D latego  liczne Iz b y  handlow e i T o w a rz y s tw a  kupiec­
kie dom agały  się w yd an ia  przepisów  praw nych, ustana­
w ia jących  karę na takie interesy, jak ie zaw ie ra ją  dostaw cy  
z pom ocnikam i odnośnej firm y , obiecując im  p rzy tem  
„p ro w izy ę " .

Nareszcie u s iłow an ia  kó ł in teresow anych odniosły  
skutek. P rze p is y  bow iem , o  k tó re  chodzi, umieszczono  
w  ustaw ie  o zw alczaniu  nieuczciw ej konkurencyi.

K om isya parlam entu dla projektu u s taw y  o zw alczaniu  
nieuczciw ej konkurencyi uch w aliła  w  porozum ieniu ze 
rządam i z w ią z k o w y m i, umieścić w  ustaw ie  przepis, na 
m ocy którego naraża się na karę „kto w  ruchu handlo­
w y m  w  celu konkurencyjnym  pom ocnikow i albo m anda- 
ta ryu szo w i jak iego ko lw iek  przedsiębiorstw a obiecuje albo 
daje podarki lub inne korzyśc i, ab y  przez n ieuczciw e po­
stępow anie pom ocnika albo m andataryusza p rzy  odbiorze  
to w a ró w  albo ro b oty  p rzem ysło w ej uzyskać u p rzyw ile jo ­
w an ie  dla siebie lub trzeciej o so by“ . P rze c iw k o  temu 
przestępstw u nie m a jednak p ro ku rato r w ys tęp ow ać  
z urzędu, lecz sąd m a je karać na w niosek interesowanego,
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Gospodarstwo kobiece.
Jak u praw iać  ziemię pod warzywa.

Każda gosposia, m ieszkająca na w si lub pod m iastem  
m a swój ogródek, p rzeznaczony na w a rz y w a . W a r z y ­
w a  te jednak nie zaw sze  się udają; to się kapusta nale­
życie nie zw ija , to m arch ew  plam iata i ro b aczyw a itp. 
W ten czas w y rze k a ją  gospodynie, że ziem ia licha, że z a ­
szkodził deszcz lub susza.

Nie zaw sze jednak są to rzeczyw is te  p rzyc zyn y , naj­
częściej w in a  polega na tem, że nie um iem y należycie  
obchodzić się z ziem ią, nie um iem y jej dobrze upraw ić, 
użyźnić.

Każdą, choćby najgorszą ziem ię m ożna napraw ić  
przez odpow iednią u praw ę, a i susza w  ogrodzie  w a ­
rz y w n y m  nie jest niebezpieczną, jeśli um iem y sobie 
radzić.

T en  sam m a ły  ka w a łe k  ziem i m ó g łb y  przynieść- 
jeszcze raz tak ie  zyski, g d yb y  b y ł należycie upraw io n y.

Że, chcąc m ieć urodzajną ziem ię, trzeba ją zasilić  
naw ozem  czy li m ie rzw ą , o tem  w ie  każda gospodyni 
w ie jska , jednak nie zaw sze jest pod dostatkiem  tej m ie rz ­
w y  w  m ałem  gospodarstw ie, ab y  starczyło  pod w a rz y w a  
i nie każda m ie rzw a  jest odpow iednią. T a k  np. m ie rz w y  
bydlęcej i św ińskiej nie należy u żyw ać  pod w a rz y w a , 
bo nie jest dobrą.

W  jak i w ięc  sposób postarać się o lia w ó z  odpo­
w iedn i dla w a rz y w a  bez k rz y w d y  dla całego gospo­
d ars tw a?

B ardzo  ła tw o , trzeba ty lko  trochę dobrej w o li i chęci, 
T akiego  naw ozu m a każd y  w ie le  kolo domu, i w  calem  
otoczeniu, trzeba ty lko  um ieć go w yszukać , zgrom adzić  
na jedno miejsce i odpow iednio  przerobić. O to  bardzo  
p rak tyczny , doskonały sposób p rzyg o to w an ia  najtań­
szego naw ozu, jak i istnieje:

N ajprzód  na leży  upatrzyć  sobie na podw órzu lub 
gdzie niedaleko zabudow ań, dogodne miejsce, z  ła tw y m  
dostępem, gdzieby m ożna zgrom adzić to w szystko , co ten 
naw óz stanow i. K ładzie  się tam  w szystk ie  śmieci, w y rz u ­
cane z domu, dalej w ie rzch n ią  ziem ię, zeskrobaną z po­
d w ó rza , przesyconą n aw ozam i z w ie rz ą t dom ow ych, kości, 
padlinę, pióra i w sze lk ie  odpadki zabijanych zw ie rzą t, 
m ierzw ę  ku rzą  i gołębią, suche liście, ko rzen ie  i zielsko, 
popiół i perz. Z  tego w szystk iego  u tw o rz y  się w  n iedłu ­
gim czasie tłus ty , cza rn y  naw óz, k tó ry  n a z y w a m y  ko m ­
postem.

D la  uniknięcia złego p ow ietrza , któr.eby się m ogło  
rozchodzić z tego gnijącego kompostu, trze b a  go prze­
kładać darną lub czarną ziem ią, a pon iew aż za le ży  na 
tem , ab y  b y ł prędko g o to w y  do użytku , trzeba go p rze­
rabiać, raz latem , raz zim ą, a w  czasie upałów  i suszy  
polew ać gnojów ką.

N a w ó z ten po roku będzie w yg lą d a ł jak  czarna, tłu ­
sta ziem ia, a  po dwóch latach będzie g o to w y  do użytku, 
i w a rz y w a  urosną na nim  doskonale.

Ż eb y tego kompostu n igdy nie zab rak ło , trzeba cd 
rok zakładać n o w y, a oprócz korzyśc i w  ogrodzie będzie  
jeszcze ta przyjem ność, że śmieci, z k tó rych  się z w y k le  
tw o rz y  b rzyd k ie  błoto, będą zaw sze usuwane na kompost, 
a stąd cala zagroda będzie czysto i porządnie w yg ląd a ła ,

Kom post jest rów no  d ob ry  dla każdej ziem i. Bardzo  
piasczystą m ożna popraw ić kom postem , zm ieszanym  
z gliną; m ożna go u żyw ać  w  jak  najw iększych  ilościach, 
a nigdy, nie będzie za w ie le ; m ożna go ró w n ież  u ży w a ć  
w  ten sposób, że pod każdą sadzoną roślinkę, np. kapustę 
lub dynię, sypie się garść kompostu.

( Id y  się ma ty le  m ie rz w y  zw ie rzęce j, że m ożna część 
jej przeznaczyć na w a rz y w a , to  w te d y  trzeba ją w yw ie ść  
i p rzybrać w  jesieni, bo św ieża m ie rzw a  jest szkod liw a  
dla w a rz y w . Są w a rz y w a , k tó re  w o lą  dw uletn ią  albo
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trzy le tn ią  m ierzw ę, dlatego radzim y naszym  czy te ln icz­
kom, aby ca ty  sw ój ogródek p od zie liły  na 3 kw a te ry .

Pierw  sza z nich dostanie m ierzw  ę w  jesieni, na niej 
posadzić należy kapustę, ogórki, dynię i słoneczniki.

D ruga będzie dla tych w a rz y w , któ re  nie znoszą  
św ieżej m ie rz w y , jak m archew , b u rak i, cebula, rzepa itp., 
na św ieży m  naw ozie są niesm aczne, plam iaste i ro b a­
czy w i eją.

T rzec ia  k w a te ra  zostaje dla roślin s trąkow ych , k tó re  
m ożna sadzić na gorszej ziem i, jak groch, bób itd. D ru g ą  
i trzecią  k w a te rę  użyźn iać na w iosnę kom postem .

Następującego roku ko rzen io w e, czy li m archew , bu­
raki, cebulę i rzepę, zasiać na p ierw szej kw a te rze , s trą­
ko w e na drugiej k w a te rze , a trzec ią  trzeba w y m ie rz w ić  
pod kapustę i tak  dalej, co rok należy zm ieniać porządek.

D o  najm ocniejszych n aw o zó w  należy m ie rzw a  kurza , 
i gołębia, które rozcieńczone w o d ą  (20 g arn cy  w o d y  na 
garniec naw ozu ) m ożna u ży w a ć  do polew ania w a rz y w  
w  czasie dżdżystym . D o skon ałym  naw ozem  jest gno­
jów ka , rozcieńczona w odą.

 ----------------

Co się dzieje w  św iecie?
Nowym kanclerzem rzeszy niemieckiej mianowano 

Bethmann Hollwega, byłego m in is tra spraw' w e w n ę trz ­
nych. Jakie będą jego rządy, z jak iem ! p artyam i p o litycz- 
nemi pójdzie ręka w  rękę, czas to  dopiero pokaże.

W ra z  z zm ianą kanclerza nastąpiły  ró w n ież  zm iany  
w  m in isterstw ie . D e lb riick  został sekretarzem  urzędu  
sp raw  w ew n ę trzn yc h , d otychczasow y m in ister finansów , 
S yd o w , m in istrem  handlu, W erm u th  sekretarzem  urzędu  
finansów , m inistrem  ośw ia ty , w  miejsce Hollego zam iano­
w ano  prezesa B randenburgii, T ro tt  zu Salz.

Jedna z gazet n iem ieckich podaję c iekaw ą w iadom ość  
—  m ianow icie , że ks. B iilo w , w ed łu g  jego w łasnego  
orzeczenia, dlatego ustąpił z urzędu, pon iew aż nie chciał 
rządzić z w iększością parlam entarną, w  której P o lacy  
m ają glos decydujący.

Cesarz austryacki, Franciszek józef, zamienił Sśczyń- 
skiemu, m o rd ercy  nam iestnika hr. Potockiego, karę  
śm ierci na 20 lat w ięzienia .

Rusini jeszcze niezadow oleni z tego łagodnego w y ­
roku; g łoszą oni, że P o lacy  chcieli koniecznie śm ierci 
„nieszczęśliw ego m łodzieńca", jak  go w  sw ych pismach  
n azyw a ją , i w sze lk iem i sposobami starali się p rzeszko­
dzić jego u łaskaw ieniu . Tym czasem  w szy s tk im  w iadom o, 
że tak rodzina zam ordow anego' nam iestn ika G alicyi, jak  
i P o la cy  czyn ili zabiegi, b y  w yjed nać u łaskaw ienie m o r­
dercy.

Walka domowa w Persyi skończyła się tern, że w o j­
ska pow stańców  w k ro c z y ły  do sto licy perskiej, Teheranu  
i s to czyw szy pięciodniow ą, k rw a w ą  w a lk ę  z w ojsk iem  
szacha, odniosły, zw ycięstw o'. Szach czy li cesarz, im ie­
niem M o ham et A li, schronił się najprzód pod opiekę R o - 
syi, w7 końcu jednak z ło ż y ł koronę. Następcą obrano jego 
jedenastoletniego syna, Achm eda M irzę .

Nowe podatki zaczną już n iebaw em  o b o w ię zyw ać . 
I tak z dniem 1. sierpnia będzie już pobierany w y ż s z y  
podatek od zagranicznych zapałek, od p iw a, k a w y  i h er­
b aty , od 15. sierpnia podrożeją cygara, zw ła szc za  zag ra ­
niczne, o 40 procent.

P odatek na kra jo w e zapałk i, w yn oszący 15 fen. od 
paczki zacznie o b o w ię zyw ać  dopiero od 1. października. 
R ó w n ież  od październ ika zacznie o b o w ię zyw ać  podatek 
od o ko w ity .

P odw yższen ie  cia od perfum ów  i m ydeł pachnących  
rozpoczęło się już od 10. lipca.

Podatek od przew łaszczen ia  gruntów  i podw yższenie  
stem pla w ekslow eg o  obow iązuje ' od 1. sierpnia, stempla 
czekow ego od 1. październ ika.

Prezes ministerstwa francuskiego Clemenceau, po­
d z ięko w ał za  urząd i podał się do d ym is y i; d ym is ya  zo ­
sta ła przyjęta . R ów nocześnie ustąpili w s zy s c y  m in i­
strow ie.

W  Paryżu umarł w przeszłym tygodniu Władysław  
Mierzwiński, s ła w n y  polski śp iew ak-artysta . Im ię  jego 
b y ło  głośnem na szerokim  św iecie, n ie ty lko  w  całej 
E uropie, ale i w  A m eryce —  n azyw a n o  go powszechnie  
„kró lem  śp iew aków ".

W  p o łow ie lipca o d b y ł się w  K ra k o w ie  pogrzeb  
sław nej polskiej artystki dramatycznej, Heleny Modrze­
jewskiej, któ ra  zm a rła  przed k w a rta łe m  w  A m eryce P ó ł­
nocnej.

N ieboszczka tak b y ła  p rzy w ią za n ą  do sw ej rodzinnej 
ziem i, że w  niej ty lko  spoczyw ać chciała. P rze w ie z io n o  
ją w ięc  z A m ery k i do K ra k o w a  i tam  uroczyście pocho­
w ano. W  pogrzebie b ra ły  udział deputacye te a tró w  
polskich, teatru  czeskiego, deputacya n iew iast polskich 
i le k a rzy  z A m e ry k i i w ie le  innych.

Polski Związek kobiet katolickich w Krakowie.
P o l s k i  Z w i ą z e k  k o b ie t  w  K r a k o w i e ,  z a ł o ż o n y  .przed 

o śm iu  la ty ,  r o z w i ja  s ię  p o w o l i ,  lecz  sta le ,  z r o k u  na  r o k  
p r z y b y w a  m u  c z ło n k ó w ,  k t ó r y c h  o b ecn ie  l i c z y  ju ż  200 k i l k a ­
dz ies iąt .  Z a r z ą d  s k ła d a  s ię  z p r e z e s o w e j ,  d w ó c h  w ic e p re z e -  

, s o w y c h ,  s e k re t a r k i ,  s k a rb n ic z k i  i ę -c iu  cz ło n k iń  c z y n n y c h .
Z w i ą z e k  s k ła d a  s ię  z n a s t ę p u ją c y c h  s e k c y i :  O d c z y t o -  

' w ej,  P e d a g o g ic z n e j ,  T a n ic h  ku ch n i,  O r g a n i z a c y i  z w ią z k ó w  
i p r o w i n c y o n a l n y c h  i s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h ,  o ra z  s e k c y i  

O c h r o n y  dzieci.
B ib l io te k a  z w ią z k o w ą  l i c z y  o b ecn ie  2500 to m ó w ,  w  lo ­

kalu  je j  o d b y w a j ą  s ię  co  so b o tę  zeb ra n ia ,  g d z ie  c z ło n k o w ie ,  
sp ę d z a ją c  po  k i lk a  g o d z in ,  z a p o z n a w a ją  s ię  b liże j  i ś c ie ś n ia ją  
w ę z ły ,  łą c z ą c e  je  do  w s p ó ln e j  p r a c y .

W  sekcyi odczy tow ej w y g ł o s z o n o  w  u b ie g ły m  rok u  
13  w y k ła d ó w .  C h c ą c  w y w o ł a ć  d y s k u s y ę  i da ć  m o ż n o ś ć  d o ­
k ła d n e g o  p r z y g o t o w a n ia  s ię  do nie j ,  o g ła s z a n o  te m a ty  o d ­
c z y t ó w  ty d z ie ń  na p rzód .

Sekcya pedagog iczna  p o s ia d a  b iuro  i n fo r m a c y jn e ,  z a ­
ło ż o n e  d la  panien ,  c h c ą c y c h  s ię  k s z ta ł c i ć  w  K r a k o w i e ,  p r a ­
cu je  r ó w n ie ż  na d  u tw o r z e n ie m  l ig i i  o b y c z a jn o ś c i ,  b io rą c  na 
u w a g ę  r o z p rz ę ż e n ie  m o r a ln e  w ś r ó d  m ło d z ie ż y .

S ekcya tan ich  kuchni r o z w i ja  s ię  b a r d z o  p o m y ś ln ie .  
W  ku ch n i,  z a ło ż o n e j  d la  kob ie t ,  z n a jd u ją  s tu d e n tk i  i p r a c o ­
w n ice  tani i z d r o w y  p o s i łe k ,  nad  k tó r e g o  p r z y rz ą d z e n ie m  
c z u w a j ą  s ta le  pa n ie  ze Z w ią z k u .  P o d  ich  z a r z ą d e m  z o s ta je  
ró w n ie ż  k u c h n ia  a k a d e m ic k a ,  „ P o s i ł e k "  d la  u b o g ic h  i K u ­
ch n ia  d la  r o b o tn ik ó w ;  w  ty c h  o sta tn ich  w y d a n o  w  c ią g u  
ro k u  291 ,959 o b ia d ó w .  W  k u ch n ia ch  ta n ich  o d b y w a j ą  s ię  
z u d z ia łe m  p a ń  u c z ty  w ig i l i jn e  za  o p ła tą  30 h a l e r z y  od o so b y .

Sekcya ocrony  dzieci z a k ła d a  o ch ro n k i ,  w  p r z e s z ły m  
ro k u  p r z y b y ł y  d w ie  n o w e .

P o d  o p ie k ą  Z w i ą z k u  z o s ta je  ta kż e  „S tow arzyszen ie  
sług pod  w ezw aniem  św . Z y ty" . P r ó c z  p a ń  n a le ż y  do z a ­
rz ą d u  5 s łu ż ą c y c h .  S t o w a r z y s z e n ie  m a  b iu ro  p o ś r e d n ic tw a  
p r a c y ,  S c h r o n i s k o ,  w  k tó r e m  p r z e b y w a ł o  w  u b ie g ły m  r o k u  
481 s łu ż ą c y c h ,  k u ch n ię  w z o r o w ą ,  w  k tó re j  u c z y ło  s ię  g o t o ­
w a n ia  28 s łu ż ą c y c h  i 6 pa nienek .

I s t n i e ją c a  p r z y  Z w i ą z k u  M isya ko le jow a, z a jm u je  się  
d z ie w c z ę ta m i  p r z y b y łe m i  z p r o w in c y i ,  u m ie sz c z a  je  o d p o ­
w ie d n io  i c h ro n i  od z ep su c ia .  P r ó c z  te g o  z a ło ż o n o  d w u -  
k l a s o w ą  sz k o łę  d la  s łu ż ą c y c h ,  w  k tó re j  60 d z ie w c z ą t ' r o c z n ie  
u cz y  się  c z y t a ć  i p isać ,  k o r z y s t a ją c  chętn ie  z b ib lio tek i.  
G a z e tk a  pod  n a z w ą :  „ P r z y j a c i e l  s łu g "  m a  1000 a b o nen tek .

S t o w a r z y s z e n ie  św .  Z y t y  p o s ia d a  w ł a s n y  dom , w  k t ó ­
r y m  je d n o  z m ie s z k a ń  z a m ie n io n o  n a  szp ita l  i s c h r o n i s k o  
dla  p r z e p r a c o w a n y c h  s ług .  J e s t  r ó w n ie ż  k a s a  c h o r y c h ,  
k tó re j  o p la ta  w y n o s i  4 k o r o n y ,  80 h a le rz y  roczn ie ,  na raz ie  
z a p is a ło  się  150  c z ło n k ó w ,  w  o s ta tn im  czas ie  p r z y b y w a  
c o r a z  w ięce j .

D o c h ó d  s to w a r z y s z e n ia ,  p o w s t a ł y  ze s k ła d e k  c z ło n k ó w  
z w y c z a jn y c h  i w s p ie r a ją c y c h ,  w y n o s i ł  38 ,7 16  k o ro n .

Z w i ą z e k  r o z p o c z ą ł  r ó w n ie ż  p r a c ę  w ś r ó d  pracow nic  
fab rycznych ; k a s a  p o ż y c z k o w a  dla  p r a c o w n ic  f a b r y k i  c y g a r  
r o z w i j a  s ię  p o m y ś ln ie .

Z a ło ż o n o  ta k ż e  „S tow arzyszen ie  prac. konfekcy jnych", 
l ic z ą c e  225 c z ło n k ó w ;  n a le ż ą  do n ie g o  p r z e w a ż n ie  m ło d e  p a ­
nienki p o m ię d z y  12  a 16  ro k ie m  ży c ia .  J e s t  to  d o w ó d ,  że 
n a jm ło d s z e  p o k o le n ie  na jch ę tn ie j  g a r n ie  s ię  d o  o ś w ia ty .

P r z y  tem  s to w a r z y s z e n iu  z a ło ż o n o  b iuro  p o ś re d n ic z ą c e  
w  u m ie sz cz a n iu  c z ło n k iń  w  p r a c o w n ia c h  i d o m a c h  p r y w a ­
tn ych ,  z a ło ż o n o  2 sz w a ln ie ,  k tó re  z a t ru d n ia ją  p rz e c ię tn ie
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28 panien. Z  d o c h o d ó w  sz w a ln i  o p ła c a  s ię  sa le  zebrań ,  
u s łu g ę ,  opał ,  u rz ą d z a n ie  k u r s ó w  k r o ju ,  h aftu .  W  b i e ż ą c y m  
rok u  o t w o r z o n o  s c h r o n i s k o  d la  8 -m iu  panien, n a le ż ą c y c h  do 
Stów., '  a nie m a j ą c y c h  d o m u  ni rod z in y .

S e k ć y a  z a b a w o w a  u rz ą d z a  m a j ó w k i ,  h e rb a tk i  i p rz e d ­
s t a w ie n ia  te a tra ln e .

Z w i ą z e k  z a ł o ż y ł  3 K o ł a  p r o w in c y o n a ln e :  Z a k o p ia ń s k ie ,  
M ie le c k ie  i L im a n o w s k i e ,  o ra z  u t w o r z y ł  w  ty m  r o k u  n o w ą  
s e k c y ę  „ K o lo n i i  w a k a c y j n y c h  d la  d z iec i" .

Z  t e g o  s p r a w o z d a n ia  w id z im y ,  co  m o ż e  z d z ia ła ć  r o ­
zu m n a,  c e lo w a  p r a c a  k o b ie t  in te l ig e n tn y ch ,  z łą c z o n y c h  w s p ó l -  
n em i d ą ż n o śc ia m i .

Spraw y społeczne.
E m e ry tu ra  d la  k ob ie t p racu jących .

W  b e lg i j s k im  p a r la m e n c ie  w n ie s io n o  p r o je k t  e m e r y t u r y  
d la  kob ie t ,  p r a c u ją c y c h  w  ro l n ic t w ie  i p r z e m y ś le  o d  la t  65., 
a d la  p r a c o w n i c  w  k o p a ln ia c h  od lat 60-ciu e m e r y t u rę  nie 
m n ie j sz ą ,  j a k  360 f r a n k ó w  roczn ie .  W  razie  k a le c tw a ,  p o n ie ­
s io n e g o  p r z y  p r a c y ,  e m e r y t u r a  n a s t ą p i  w c z e ś n ie j .

K obie ty  in spek to rkam i w  przem yśle  fabrycznym .
W  s e jm ie  k s ią s t w a  S c h w a r z b u r g - R u d o l s t a d t  p r z y ję t o  

w n io s e k ,  a b y  w  in s p e k c y i  p r z e m y s łu  u r z ę d o w a ł a  r ó w n ie ż  
k o b ie ta ,  j a k o  a s y s te n tk a  in sp e k to ra .  W  p a ń s tw ie  tem  p r a ­
cu je  w  p r z e m y ś le  w ie lk a  l iczb a  kob ie t ,  z w ła s z c z a  w  f a b r y ­
k a c h  p o r c e la n y ,  p rz e to  u sta n o w ie n ie  lco b ie t - in spek torek  b y ło  
od  d a w n a  b a r d z o  p o ż ą d a n e m .

Z akaz p racy  nocnej kob ie t w  A lgierze. W  o sta tn im  
cz a s ie  p r z y s t ą p i ł  A l g i e r  do  m ię d z y n a r o d o w e j  u g o d y ,  z n o s z ą ­
ce j  p r a c ę  n o c n ą  kob ie t .  N a  m o c y  tej u g o d y  m a j ą  o d tą d  
p r a c o w n ic e  fa b r y c z n e  w  A l g ie r z e  p r a w n ie  z a p e w n io n y
1 1 - s t o g o d z i n n y ,  n i e p r z e r w a n y  o d p o c z y n e k  no c n y .

Ze ś w i a t a  kob i ece go .
„L a  F ran ęa ise" , p is m o  fra n c u s k ie ,  p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  

k o b ie c y m ,  p o d a je  o p is  p ie r w s z e g o  p o s ie d z e n ia  S tałego  K on­
g resu  fem in istycznego  m ię d z y n a r o d o w e g o  w  P a r y ż u ,  z a ł o ­
ż o n e g o  n ie d a w n o  s t a r a n ie m  ro d a c z k i  n a sz e j ,  p. J .  O rk i .  
P r z y b y w s z y  do  P a r y ż a ,  p. O r k a  w t a je m n ic z y ła  się  w  stan  
o b e c n y  s p r a w y  k o b ie c e j  w e  F r a n c y i  i z a u w a ż y ł a  p rz e d e ­
w s z y s t k ie m  b r a k  łą c z n o ś c i  p o m ię d z y  s t r o n n ik a m i  i d z ia ł a ­
cz a m i  tej s p r a w y ,  k t ó r y  z r ó ż n y c h  k r a j ó w  p r z y b y w a j ą  do 
P a r y ż a .  P .  O r k a  z a p r o p o n o w a ła  w ię c  s ta łe  u rz ą d z a n ie  
z e b rań ,  na  k t ó r y c h  b y  p r z e d s ta w ic ie le  p o s z c z e g ó ln y c h  s p o łe ­
c z e ń s tw  z d a w a l i  s p r a w ę  z r o z w o ju  ru c h u  k o b ie c e g o  w  s w o im  
k ra ju .  M y ś l  ta  z n a la z ła  p o p a rc ie  i z a ło ż o n o  S ta ły  K ongres 
fem in istyczny  m iędzynarodow y w  P ary żu .

T e  z e b r a n ia  w y t w o r z ą  b e z sp rz e c z n ie  b a r d z o  k o r z y s t n y  
ł ą c z n ik  p o m ię d z y  s p o łe c z e ń s tw a m i  i n a ro d a m i ,  d a le k ie m i  
o d  s iebie ,  ta k  p r z e s t r z e n ią  j a k  o b y c z a ja m i  i c h a r a k t e r e m  
i w p ł y w a ć  b ę d ą  n ie t y lk o  na  r o z w ó j  sprawcy k o b ie c e j ,  a le  i na 
o g ó l n y  r o z w ó j  i p o s tę p  c y w i l i z a c y i  i k u l tu r a ln e g o  z b ra ta n ia  
n a ro d ó w .

D o  z e b r a n y c h  p r z e m ó w i ł a  p. M a r y a  S z e l ig a ,  p r z e d s t a ­
w i a j ą c  w ie lk ie  k o r z y ś c i  tak ie j  w s p ó ln e j  p r a c y  spo łe cz n e j .

P o  p r z e m o w ie  p r z e w o d n ic z ą c e j  r o z p o c z ę ł y  s ię  o b ra d y .  
P .  M is m e  s k r e ś l i ł a  o b ra z  ruch u  k o b ie c e g o  w e  F r a n c y i ,  po 
niej  z a b r a ła  g ło s  p. M a r k o w ic z ,  o p isu ją c  ru c h  k o b ie t  w  P e r s y i ;  
m ło d o t u r c y  pp. S u b i  i S z e ik  A b b o n  N a d a r a  m ó w i l i  o ruch u  
k o b ie t  tu re ck ich ,  p. O r k a  z d a ła  obszerne- s p r a w o z d a n ie  ze 
s p r a w y  k o b ie c e j  w  P o ls c e .  D a le j  p r z e m a w ia n o  w  im ieniu  
s u f r a ż y s t e k  a n g ie lsk ic h ,  o  ru c h u  r o s y j s k im ,  w r e s z c ie  o ży c iu  
k o b ie t  w  T u n is ie .

K obie ta  n a  polu  p racy  zaw odow ej. O b e cn ie  nie m a 
j u ż  p r a w ie  z a w o d u ,  do  k t ó r e g o b y  s ię  nie g a r n ę ł y  k o b ie t y .

N ie d a w n o  te m u  w  W a j m a r z e ,  za  o so b n e m  z e z w o le ­
nie iz b y  rz e m ie ś ln ic z e j ,  z g ł o s i ła  s ię  p. A n i e l a  B r a n d i s ,  c ó r k a  
b ib l io t e k a rz a  p r z y  u n w e r s y t e c ie  w  Je n ie ,  do e g z a m in u  n a  c z e ­
la d n ik a  in t ro l ig a t o r s k ie g o .  M ło d e  dz ie w cz ę ,  k tó re  przez  d w a  
i p ó ł  r o k u  p r a k t y k o w a ło  w  w a r s z t a c ie  in t ro l ig a t o r s k im  
w  Je n ie ,  z ło ż y ło  ó w  e g z a m in  z p r ę d ik a te m  „ b a r d z o  d o b rz e " .

P r z e d  k i lk u  la t y  w  S z w a j c a r y i  p a n n a  B u t t ic a z ,  p r z e ­
s z e d ł s z y  w y ż s z ą  s z k o łę  te c h n ic z n ą ,  o t r z y m a ł a  p o s a d ę  p r z y  
urz ędz ie  m ie jsk im ,  ja k o  p i e r w s z a  in ż y n ie r k a  e lek tro te ch n ik i .  
O b e c n ie  z a jm u je  ta m ż e  b a r d z o  tru dn e  i o d p o w ie d z ia ln e  
s t a n o w i s k o ;  p o d  je j  k i e r o w n ic t w e m  p r a c u je  p ięć  kob iet  
inży n ierek .

N ie d a w n o  tem u, w  B e r n b u r g u  z ł o ż y ła  p ie r w s z a  k o ­
b ie ta  w  N ie m c z e c h  e g z a m in  na  m is t r z a  k o w a l s k ie g o ,  
o t r z y m a w s z y  p rzed  r o k ie m  p a ten t  na  cze lad n ik a .  J a k o  
p r a c ę  e g z a m in o w ą  w y k o n a ła  w  o b e cn o śc i  k o m is y i  ł o ­
p a tk ę  do g r u b r a  i p o d k u ła  k o n ia .  D z ie ln a  ta  k o b ie ta  je s t  
p r z y te m  b a r d z o  b ie g ła  w  r y s u n k a c h  f a c h o w y c h ,  p r o w a d z e ­
niu k s ią ż e k ,  r a c h u n k a c h ,  to  też  o t r z y m a ła  p a te n t  z p r e d y k a t e m  
„ b a r d z o  d o b r z e : : .  P r z e z  la t dz ies ięć  p o m a g a ła  o jc u  w  w a r ­

s z tac ie  k o w a l s k im ,  a n a w e t  p o d c z a s  j e g o  c h o r o b y  s a m o ­
dz ielnie  p r o w a d z i ła  p r z e d s i ę b i o r s t w o . '

R o z m a i t o ś c i .
N iem iecka ank ie ta  w  s p r a w ie  dzieci  n ie ś lu b n y ch ,  p o d ­

ję t a  p rzez  Z w i ą z e k  c z u w a n ia  nad p o d n ie s ie n ie m  m o ra ln o śc i ,  
s tw ie r d z i ła ,  że w  30 m ia s ta c h '  n ie m ie c k ic h  o s ta tn ie g o  rok u  
p r z y b y ł o  dzieci  n i e p r a w y c h  6,451.  N a j w i ę k s z y  p ro ce n t  m a ­
tek  n ie ś lu b n y ch  d o s t a r c z a ją  s łu ż ą c e  ( w  B e r l in ie  600 na 
1 , 16 0 ) ,  p o te m  w y r o b n ic e ,  k e ln e rk i ,  d ro b n e  h a n d la rk i .  40 do 
50 p ro ce n t  m ę ż c z y z n  o b ie c y w a ło  m a łż e ń s t w o  —  z a le d w ie  
16  p ro ce n t  d o t rz y m a ło .  50 p r o c e n t  o j c ó w  p ła c i ło  na  u t r z y ­
m a n ie '  dz iecka .

M ucha rozsadn ik iem  zarazy . R ó ż n e  b y ł o  m n ie m a n ie  . 
d o t y c h c z a s  o tem, j a k ą  ro lę  o d g r y w a  m u c h a  w  roz szerza n iu  
z a r a z y .  O b e cn ie  je d n a k ż e  nic u le g a  w ą t p l iw o ś c i ,  że m u c h a  
je s t  n ie b e z p ie c z n y m  r o z sa d n ik ie m .  N a j p ie r w  o g ó ln ie  p o d ­
pada,  że i lo ść  w y p a d k ó w 7 c h o r o b y  w z m a g a  się  b a rd z o  
w  czas ie ,  k i e d y  s ą  m u c h y .  W ie l k a  cz ę ść  w y p a d k ó w  ś m ie r ­
te ln y ch  p o m ię d z y  d z iećm i i w ie le  chorób, t y f u s o w y c h  — 
z a p is a ć  n a le ż y  na k o n to  s z k o d l iw o ś c i  m u c h y ,  k tó r a  z a t ru w a  
p o k a r m y ,  a m ia n o w ic ie  m leko .  Że m u c h a  r o z s z e r z a  ta kż e  
.cholerę, w y k a z a ł  to C h a n tę n ie sse .  D o w i e d z io n ą  je s t  też rzczą ,  
że  m u c h a  s z e r z y  z a r a z k i  t i ib erk u l iczn e  c z y l i  such o tn icze .  
Z w a ż a j m y  przeto ,  a b y  m u c h a  do  p o k a r m ó w  i n a p o jó w  nie 
m ia ła  p r z y s t ę p u !

S am obó jstw a  kobiet. W e d ł u g  s p r a w o z d a ń  n ie m ie c ­
k ie g o  u rz ęd u  s ta t y s t y c z n e g o  l iczb a  s a m o b ó j s t w  k o b ie t  w z r a ­
s ta  w  N ie m c z e c h  z r o k u  na  rok .  W p r a w d z i e  w  s to su n ku  
do  w z ro s tu  l i c z b y  m ie s z k a ń c ó w  , w z r o s ł a  r ó w n ie ż  l iczba  
s a m o m b ó j s t w  m ę ż cz y z n ,  p r o c e n to w o  je d n a k  z m n ie j s z y ła  się. 
U  k o b ie t  p rz e c iw n ie .  P o d c z a s  g d y  w  r o k u  1893 p r z y p a d a ło  
na  100 s a m o b ó j s t w  m ę ż c z y z n  25 k o b ie t ,  w  r o k u  1897 w z r ó s ł  
p ro ce n t  s a m o b ó j s t w  k o b ie t  na  26,1  na  100 m ę ż c z y z n  —  w  rok u  
1903 na 27 , 1 ,  w  r o k u  1904 28,5, w  1905 r o k u  29,2, w  1906 rok u  
30,5 a w  1907 n a w e t  3 1 .

O g ó l n a  l ic z b a  s a m o b ó j s t w  w y n o s i ła -  w  1907 rok u  
12 ,777  —  z te g o  9753 m ę ż cz y z n ,  3024 kob ie t ,  —  c z y l i  20,6 
s a m o b ó j s t w  na  100,000 m ie s z k a ń c ó w .

C i e k a w y m  je s t  r ó w n ie ż  s to su n e k  s a m o b ó j s t w  k o b ie t  
w  ró ż n y c h  p a ń s tw a c h ,  n a le ż ą c y c h  do R z e s z y  n ie m ie c k ie j ;  
n a jm n ie j  o c h o t y  do  o d b ie ra n ia  so b ie  ż y c ia  o k a z u ją  k o b ie ty  
w  k s ię s tw ie  R e u s s ,  n a jw ię c e j  w  k s ię s tw ie  S c h w a r z b u r g - R u -  
do stad t ,  b o  na  100 s a m o b ó j c ó w  p r z y p a d a  ta m  53,3 ' s a m o ­
b ó jcz y ń .

O chrona  zw ierzą t w  Japon ii. W  Ja p o n i i  od  d a w n a  
i s tn ie ją  p r a w a ,  k a r z ą c e  drę cz e n ie  zw ie rz ą t .  S z c z e g ó ln ie  p r z e ­
c ią ż a n ie  z w ie r z ą t  ju c z n y c h  i p o c ią g o w y c h  z a l ic z a ją  tam 
u s t a w y  do  k a r y g o d n y c h  p r z e s tę p s tw .  L e c z  w ię c e j  je sz c z e  
s a m a  lu d n o ść  z p r z e ję c ie m  s ię  dba  o tę s p r a w ę .  D o b r o t l i w ą  
d z ia ła ln o ś ć  r o z w i j a j ą  ta m  b a r d z o  liczne  s to w a r z y s z e n i a  op iek i  
nad  z w ie rz ę ta m i ,  a  do  ty c h  t o w a r z y s t w  n a le ż y  r z e c z y w iś c ie  
w ię c e j ,  niż  trz e c ia  cz ę ść  w s z y s t k ic h  m ie s z k a ń c ó w  Ja p o n i i .  
D z ie je  s ię  to g łó w n ie  p o d  w p ł y w e m  e ty k i  B u d d h y ,  i p r z e d e ­
w s z y s t k ie m  w ła ś n ie  b u d d y ś c i  t w o r z ą  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  c z ło n k ó w  
w  s t o w a r z y s z e n ia c h  o c h r o n y  z w ie r z ą t ,  s p e łn ia ją c  t a k  czyn n ie ,  
jed en  z p ię k n y c h  o b o w ią z k ó w  s w e g o  s y s te m u  m o ra ln o ś c i .  
N a jd o n io ś le j s z e  w  p r a k ty c e  je s t  to, że w  Ja p o n i i  n a w e t  n a j ­
u b o ż sz e  i n a jm n ie j  w y k s z t a ł c o n e  w a r s t w y  sp o łe c z n e  p o c z u ­
w a j ą  s ię  r ó w n ie ż  do  tej p o w in n o śc i .  Ł a g o d n a  z a s a d a  d o b roc i  
dla w s z y s t k ic h  j e s t e s t w  c z u ją c y c h  p r z e n ik n ę ła  ta m  s e rc a  
lu dzkie ,  t a k  s z c z ę ś l iw sz e ,  j a k  i sa m e  w ie le  z łe g o  c ie rp ią c e ;  
b o ć  n a w e t  n ę d z a rz  je s z c z e  z d o l n y  je s t  b y ć  d o b r o c z y ń c z ą  
zw ie rz ę c ia .  T a k i  je s t  jed en  z r y s ó w  tej k u l t u r y  j a p o ń sk ie j ,  
k tó r a  r o z w i j a  się  z  s z y b k o ś c ią  d o tą d  n ie b y w a ł ą  w  d z ie ja ch  
p o w s z e c h n y c h .

K i e d y ż  u na s  z łą cz ą  s ię  z w a r te  t łu m y ,  j a k  n a jb a rd z ie j  
m ieszan e ,  a d o b r y m  ce lem  z e s p o lo n e ;  k ie d y ż  o s ło d z ą  w ie lk ą  
p r a c ę  z w ie r z ą t  i n ę dzę  z w ie rz ą t ,  s t r a s z n ą  w  s w e j  g łę b o k o śc i !  
K i e d y ż  to  m y ,  ta k  du m n i ze s w e j  c y w i l i z a c y i ,  b ę d z ie m y  m o g l i  
r ze te ln ie  s p o jrz e ć  w  o c z y  A z y a t o m ,  bez w e w n ę t r z n e g o  pod  
w ie lu  w z g lę d a m i  u p o k o r z e n ia !  O b y ż  ten p r o m y k  z da le k ie g o  
ś w i a t ł a  A z y  i p a d ł  u nas,  j a k  d r o g o w s k a z  r y c h łe g o  p o s tę p u !

Jak  p ielęgnow ać kanark i.
P r z e d e w s z y s t k ie m  nie t r z y m a ć  k a n a r k ó w  w  o k rą g łe j  

k la tce ,  b o  sob ie  g łó w k i  r o z b i ja ją .  D n o  k la t k i  w y s y p a ć  g r u b o ­
z ia r n i s ty m  p ia sk ie m ,  cod z ienn ie  z m ie n ia n y m .  S z cz e b e lk i ,  
c h o ć  ra z  na ty d z ie ń  m u s z ą  b y ć  czysz c z o n e .

C u k ie r  n ie d o b r y  d la  k a n a rk a ,  bo k w a ś n ie ją c ,  p su je  mu 
żo łąd ek .  C o  k i lk a  dni m o ż n a  d a w a ć  b i s z k o p c ik  z w i lż o n y  
tro ch ę  w o d ą .  W o d a  do pic ia  i do ką p ie l i  p o w in n a  b y ć  z a w s z e  
letnia.

C o d z ien n ie '  t rz e b a  k o n ie cz n ie  o t w o r z y ć  k la tk ę ,  a b y  
k a n a r e k  m ó g ł  w y le c ie ć  na po k ó j  i p r z y  z a m k n ię ty c h  d r z w ia c h  
i o k n a c h  u ż y ł  t r o c h ę  ru c h u ;  g d y  m u  się  z a ch ce  je ść ,  sam  
w e jd z ie  do k la tk i .
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j e s z c z e  i ta  re sz ta  b y ł a  na  w ie rz c h u ,  d o p i e r o . m ia łb y  za  co  
ta r g a ć !

N ie kłóci się n igdy.
P a n i  A . :  P o w ie d z  m i p r a w d ę ,  k o c h a n a  pani,  c z y  k łó c i  się  

pani  cz ę s to  z m ę ż e m ?  '
P a n i  B . :  J a ?  N i g d y !  A le  on ze-m ną k łó c i  s ię  t r z y  r a z y  

1 na  dz ień !  , ; . ' ;
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S p r a w y  ś w i ą t k u  i s t P w a r i y ^ ę ń .  ; %

Z rtiehta stowarzyszeń.

Ż  J k  H  ®  "SF.
Szczęście.

N a u c z y c i e l .  T o ;  co  m y  n a z y w a m y  uclicm , je s t  
t y lk o  j e g o  c z ę ś c ią  s k ł a d o w ą ;  resz ta - jes- t  w e w n ą tr z .

U c z e ń  ( d o ' s w e g o  s ą s ia d a ) .  T o  s z cz ę śc ie !  B o  g d y b y

S to w . żeńskiej m łodz. kupieckiej w  Poznaniu.
D n ia  14.  l ip c a  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  s t o w a ­

rz y sz e n ia ,  k tó re  z a g a i ł  ks. kam  A d a m s k i ,  w i t a ją c  z a ra z e m  
g o śc ia ,  k s ię d z a  W a ł o k a j k i  z L i t w y .

P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  z o s t a tn ie g o  z eb ran ia ,  o ra z  
p r z y ję c iu  k a n d y d a te k ,  w y g ł o s i ł  ks. kan . A d a m s k i  w y k ł a d
0 fo n o g r a f i e  i j e g o  z a s to s o w a n iu  w  k a n to ra c h ,  b iu ra c h  a d w o ­
k a c k ic h  itp.

P r e le g e n t  o b ja ś n i ł  przy: p o m o c y  f o n o g r a fu  s y s t e m  tego  
w y n a la z k u  E d is s o n a ,  o ra z  p ó ź n ie j sz e  u le p s z e n ia  a p ara tu ,  
k tó re  p o z w a l a j ą  ob ecn ie  na  z a s to s o w a n ie  f o n o g r a f ó w  w  k a n ­
to ra c h  i b iu ra c h  Celem d y k t o w a n i a  l i s tó w ,  z a m ó w ie ń ,  w y d a ­
w a n ia  z leceń  r ó ż n y c h  n ie o b e c n y m  o s o b o m  itd. Z a s to s o w a n ie  
fo n o g r a fu  w  b iu r a c h  m a  w ie lk ą  p r z y s z ł o ś ć  p rzed  sobą ,  u ła ­
tw ia  b o w ie m  n ie z m ie rn ie  p r a c ę  ta k  sz e fo w i ,  j a k  p e r s o n a ło w i  
b iu ro w e m u .

S t o w a r z y s z o n a ,  p. M ic h a l s k a ,  w y g ł o s i ł a  d e k la m a c y ą .
K s .  kan. A d a m s k i  m ó w i ł  n a stę p n ie  o z a s a d a c h  s o c y a -  

l i s ty c z n y c h ,  o p u b l ik o w a n y c h  w  ś w ie ż o  w y d a n e m  dzie le  h o le n ­
d e r s k ie g o  s o c y a l i s t y  G o r t e r a  p. t. „ M a t e r y a l i z m  h i s t o r y c z n y 1'.

W  k s ią ż c e  tej u cz y  G o r t e r ,  że  z a s a d y  m o r a ln o ś c i  nie 
o b o w ię z u j ą  socya l is tów -  w o b e c  ich p r z e c iw n ik ó w .  W o l n o  w ię c  
s o c y a l i ś c ie  n ie t y lk o  k ła m a ć ,  o sz u k iw a ć ,  je ż e l i  ch od z i  o d o b ro  
p a r ty i ,  ale n a w e t  w o ln o  n i s z c z y ć  w r o g ó w  soc-yalizmu.

D o  takie j  p r z e w r o t n o ś c i  z a s a d  p r z y z n a w a j ą  s ię  ju ż  dziś  
s o c y a l i ś c i  o tw a rc ie ,  a p r z y z n a n ie  to  m a  tem  w ię k s z e  z n a ­
czenie ,  że n a j w y b i t n i e j s z y  m y ś l ic i e l  s o c y a l iz m u  n ie m ie c k ie g o ,  
K a u t s k y ,  n a p isa ł  p r z e d m o w ę  do  tej k s ią ż k i ,  w  k tó re j  z g a d z a  
s ię  na w y w o d y  G o rte ra .

S to w arzyszen ie  prac. konfekcyjnych  w  Poznaniu .
D n ia  19. bm . o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  I .  o dd zia łu  

s to w a r z y s z e n i a  p rac .  k o n fe k c y jn y c h ,  k tó r e m u  p r z e w o d n ic z y ła  
p rz e ło ż o n a ,  p. M a je w s k a .

P .  T u r e c k a  w y g ł o s i ł a  o b s z e r n y  w y k ł a d  o k o p a ln i  soli  
w  W ie l ic z c e .

P r e l e g e n t k a  s k r e ś l i ł a  s z c z e g ó ło w o  o p is  s ła w n e j  g a l i ­
c y j s k ie j  k o p a ln i ,  k tó r a  d o s ta r c z a  ro c z n ie  1,400,000 c e n t n a r ó w  
soli ,  z a t ru d n ia ją c  1000 r o b o tn ik ó w  dziennie.

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  o m a w ia ł a  p r z e w o d n ic z ą c a  
s z c z e g ó ł y  z a b a w y  la to w e j  s to w a r z y s z e n ia ,  o ra z  w z y w a ł a  s t o ­
w a r z y s z o n e ,  a b y  o d d a ły  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  k s ią ż k i ,  p o ż y ­
czon e  z b ib lio tek i.

P .  M a j e w s k a ,  k t ó r a  od d łu ż sz e g o  c z a su  p o ś re d n ic z y  
w  ku p n ie  m a s z y n  d la  s t o w a r z y s z e ń  Z w i ą z k u  kob. p r a c u ją c y c h ,  
u z y s k a ł a  od f i rm ,  s p r z e d a ją c y c h  m a s z y n y ,  w ię k s z ą  zn iż kę  
ce n y .  T a k  w ię c  s to w a r z y s z o n e ,  k u p u ją c e  m a s z y n ę  za  po- 
ś re d n ic tw e m  p. M a j e w s k i e j  (ul. R y c e r s k a  N o .  1 1  a. I I  p ię tro ) ,  
o t r z y m a j ą  14  m a r e k  zniżki.

S to w arzyszen ie  ka t. s łużby żeńskiej w  Poznaniu.
Z w y c z a j n e  z eb ran ie  s t o w a r z y s z e n ia  o d b y ło ,  się  pod 

p r z e w o d n ic t w e m  ks.  p a t r o n a  K ł o s a .
P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  7, o s t a tn ie g o  z e b ra n ia

1 p r z y ję c iu  n o w y c h  c z ło n k ó w ,  w y g ł o s i ł  ks .  p a t r o n  w y k ł a d  na 
te m a t :  S t o w a r z y s z e n ie  s łu g  k a to l ic k ic h  p o d  w e z w .  św. Z y t y  
w  K r a k o w i e .

P r e le g e n t  s k r e ś l i w s z y  o b ra z  p r a c y  spo łe cz n e j  Z w ią z k u  
k a to l ic k ic h  n ie w ia s t  w  K r a k o w i e ,  da ł  z g r o m a d z o n y m  s z c z e g ó ­
ł o w y  o p is  s io s t r z a n e g o  s to w a r z y s z e n i a  s łu g  p. w. św .  Z y t y ,  
k tó re  p o d  o p ie k ą  o w e g o  Z w i ą z k u  r o z w i j a  s ię  j a k  n a jp o ­
m y ś ln ie j .

S t o w a r z y s z e n ie  to m a  s w o je  b iu ro  p o ś re d n ic z e n ia  
w  p r a c y ,  s c h r o n i s k o  d la  s ług ,  b ę d ą c y c h  .c h w i lo w o  bez m ie jsca ,  
s c h r o n i s k o  d la  w y s łu ż o n y c h  s łu g .  szp ita l  dla c h o r y c h ,  szk o łę  
nied zie lną ,  k u ch n ię  w z o r o w ą ,  k tó r a  j e s t  z a ra z e m  s z k o łą  g o t o ­
w a n ia ,  p ra ln ię  i m is y ę  d w o r c o w ą  w r a z  z p rz y tu łk ie m .  P r ó c z  
te g o  p is m o  w ła s n e  p o d  n a z w ą :  „ P r z y j a c i e l  s łu g " .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  p o d a ła  S k a r b n ic z k a  s to w .  
p. G ro d z k a ,  k i lk a  p r a k t y c z n y c h  w s k a z ó w e k  d la  s ta r s z y c h ,  d o ­
t y c z ą c y c h  p ła ce n ia  sk ład e k.

P .  G r o d z k a  p r z y j m u j e  o d tą d  s k ła d k i  ty lko  w  śro d y .  
Ś p ie w  w s p ó ln y  i d c k ia m a c y e  z a k o ń c z y ł y  zebran ie .

D n ia  4. s ie rp n ia  p r z y p a d a  r o c z n ic a  z a ło ż e n ia  s t o w a r z y ­
szen ia  s łu ż b y ;  na  tę in te n cy ę  o db ęd z ie  się  m sza św . dnia 
8. sierpn ia , o go d z .  ć w  k o śc ie le  d o m in ik a ń sk im ,  o ra z  w s p ó ln a  
k o m u n ia  św.

S to w arzyszen ie  kobiet prac. w  handlu i konf. w  Gnieźnie.
D n ia  14. l ip c a  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  s to w a r z y s z e n i a  pod  

p r z e w o d n ic tw e m  ks. w ic e p a t r o n a  C z u jc w ic z a .
P o  p r z y ję c iu  z w y k ł e g o  p o r z ą d k u  o b ra d  w y g ł o s i ł a  o d c z y t  

p. L e o k a d y a  P e c h e  n a  te m a t :  R u c h  k o b ie c y .
N a s tę p n ie  p r z e m ó w i ł  ks. w ic c p a tr o n ,  z a c h ę c a ją c  s to ­

w a r z y s z o n e / a b y  p i ln ie  c z y t y w a ł y  „ G a z e t ę  d la  k o b ie t "  i z a ­
b ie r a ły  g ło s  w  d y s k u s y i  nad w y g ł o s z o n y m  w y k ł a d e m ;  ra d z i ł  
rów nież ,  k o r z y s t a n ie :  ze  s k r z y n k i  zap y ta ń .

W  z a rz ą d z ie  s t o w a r z y s z e n ia  z a s z ł y  w  o sta tn im  czas ie  
z m ia n y .  W  m ie js c e  d o t y c h c z a s o w y c h  p a t r o n ó w ,  ks. S iu d z iń -  
skieg.o i ks .  C ż u je w ic z a ,  o b ją ł  p a t r o n a t  ks .  p ro b .  K a m m e r  
i ks. S k o n ie c z n y .  P r z e w o d n i c z ą c ą  o b ra n o  p. m e c e n a s o w ą  
K ł o s o w s k ą ,  je j  z a s tę p c z y n ią  p. A n ie lę  L a n g ic w i c z ó w n ę .

|  Kia opuszczaj żadnego zebrania! |

K A L E N D A R Z  Z E B U A IŚ .

S ierp ień .

2-go o 8 '/.i na  sa l i  dom . s to w .  p rac .  k o n f .  1 1. o dd zia ł .
3-go 1) 0 8  w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  ko nf .  I.  oddzia ł.  

2) o 87 '  na  sa lce  p a ra f ia ln e j  s to w .  p rac .  p r z e m y s ł ,  p a ra f i i  
k a te d ra ln e j ,

8-go s to w .  kob .  p rac .  w  h a n d lu  i k o n f .  w  G n ieźn ie ,  
n - g o  o 87= w  D o m u  K a t .  s to w .  żeń. m łod z .  kup.
15-go 1 )  s ta r s z e  s to w .  p rać .  fa b r .  2) N a b o ż e ń s t w o  u P r z c m .  

P a ń s k ie g o .  3)- s ta r s z e  s to w .  kat.  s łu ż b y  żeń sk ie j .  4.) s to w .  
kat .  p r a c o w n ic  w  K o ś c ia n ie .  5) s to w .  kob. p rac .  w  handl.  
i ko nf .  w  B y d g o s z c z y .

16-go o 8 na sa l i  dom . s to w .  p rac .  konf.  I .  oddzia ł .

? f W f f W ? W W ¥ f V W V V
O g ł o s z e n i e .

Członkom Stow arzyszen ia pracownio l e n f e l c p i e l i  w Poznaniu
podajem y do w iadom ości, że w  najbliższym  czasie o d ­
będzie się w  stow arzyszeniu

L O S O W A N I E  K O Z Y
w yg ra n e j na zab aw ie  latow ej, k tó ra  o d b y ła  się w  ubiegłą  
niedzielę.

N a p rzyszłych  zebraniach obu o d d zia łó w  o trzy m a  

każda stow arzyszo n a b ezp ła tny los, upow ażn ia jący do 
w zię c ia 'u d z ia łu  w  losow aniu.

D O D A T E K



D o d a te k  do nr. 16.

W anda Grot-Bęczkowska.

CO BEMIE l NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  ca lszy) .

—  P o  co ?  —  s p y ta ł n iech ętn ie  s ta ry , k tó ry  po 
ch o ro b ie  często  b y w a ł  z g r y ź l iw y m . —  Ź le  ci to  
w  dom u ?

—  M u sze  w z ią ć  p ró bk i s z y d e łk o w e  od Józi —  
o d p a r ła  z dąsem . —. S k le p ik a rk a  o b s ta lo w a ła  t r z y ­
d zieśc i ło k c i z ą b k ó w  do k a fta n ik ó w , .leszczem  nie 
z a c z ę ła  n a w e t.

—  M o ż e s z  z ro b ić  i bez p ró bek J ó z in y c h  —  rz e k ł. 
—  C ó ż  to, ro zu m u  na to p o trze b a  i w z o r ó w ?  T a k ż e  
w y m y s ł !

—  E ! co się tam  d z iad u ś  na tem  zn a... M u szę  
iść i ko n iec . A jak nie. to ręce  z a ło ż ę  i niech tam  
k tó ra  inna s k le p ik a rc e  rob i.

Z a b ra ła  sie do p ra s o w a n ia  ró ż o w e j w s tą ż k i;  
s ta ry  m ru c z a ł, k r z y w i ł  się. K o n iec  k o ń c ó w  Jula  
p oszła .

Po m ies iącu  p rz e s z ło  n ie b v tn o śc i g d y  sie u K o ­
z ick ic h  z n a la z ła , z a p o m n ia ła  Jula o w s z y s tk ie m .

T rz e b a  tra fu , że Jó zia  z K a z ik ie m  w v b ie ra !a  się 
w ła ś n ie  do te a tru  na „ P ie rś c ie ń  ro d z in n y " .

—  Ż e b y ś  tv  w ie d z ia ła , ja k ie  to ś lic zn e ! —  opo­
w ia d a ła  ro z ra d o w a n a  Jó zia . —  K a z ie k  ju ż  trz e c i raz  
na te s z tu k ę  lec i. P o s z ła b y ś  z n am i. J u la ?

Juli o c z y  z a ś w ie c iły .
—  Z a p e w n e ! N ib y  to ja  ta k  m oge. ja k  tv  —  

rz e k ła .  —  T o b ie  n ik t nad g ło w ą  nie s k rz e c z y  i co 
chcesz, to ro b isz.

—  T o  cze tn u żeś  ta k a  g łu p ia  i p o z w a la s z  się za  
nos w o d z ić ?

—  A có ż  z ro b ię ?  J a k b y  się d z ia d e k  pognie­
w a ł ,  to  g d z ie ż b y m  p o s z ła ?

—  O  je j!  ta k ż e  k ło p o t!
Jó z ia  na w s z y s tk o  m ia ła  rad e  g o to w a .
—  D o re s ta u ra c y i-b v  cię z p o c a ło w a n ie m  ręk i 

w z ię li ,  do k a w ia rn i. . .  b a ! do te a tru  n a w e t... O jc ie c  
n ie ra z  m ó w ił,  żeś g łu p io  z ro b iła , bo trz e b a  b y ło  o d -  
ra zu  za m ia s t do d z ia d k a , do te a tru  iść. B y łb y  cię  
o jc iec  z a p ro w a d z ił  i d o p o m ó g ł.

Ju la  w e s tc h n ę ła .
—  S z k o d a ! —  szepn ę ła . —  O k ro p n ie  te a tr  lu ­

b ię ....
Jó z ia  p a trz y ła  na nią i m e d y to w a ła .
—  W ie s z !  —  k r z y k n ę ła  u ra d o w a n a . —  P ó j­

d z ie sz  z nam i. M a m  ju ż  sposób...
—  C o  ty  p lec iesz . J ó z k a ?
—  Ano tak . K a z ik  da w  łap e  w o ź n e m u , i w p u ­

ści cie. O n ich tam  w s z y s tk ic h  zna, N ie  bój s ię !...
Ju la z a m y ś liła  się.

—  A d z ia d e k ?  —  s p y ta ła  po c h w ili z c h m u rą  
na czo le .

—  C ó ż  d z ia d e k ?  T e a t r  k o ń c z y  sie o d z ie s ią ­
tej. to cie o d p ro w a d z im y .

—  B ój sie B o g a ! C ó ż  ty  n ie zn asz d z ia d k a ?  
D o p ie ro  b y ła b y  a w a n tu ra !

—  G łu p s tw o ! Z a w o ła m  K a z ik a , on na w s z y ­
s tko  ra d ę  z n a jd z ie ...

W y k r ę c i ła  sie na p iec ie , p o c a ła w a la  Julę i po- 
s k o c z y ła  do d rz w i.

—  K a z ik , K a z ik , ch o d ź-n o  tu ta j!  —  w o ła ła ,  aż  
ją  na p o d w ó rz u  s ły c h a ć  b y ło .

—  C z e g o  chcesz, b ą k u ?  —  s p y ta ł, u k ło n iw s z y  
sie Juli i s zc y p ią c  s io s trę  w  p o liczek .

—  K a z iu . K a z ik u  —  trz e p a ła , w ie s z a ją c  m u sie 
na s z y i. —  Z ró b n o  ta k , ż e b y  Ju lka  poszła  z nam i na 
„ P ie rś c ie ń " . D o p ie ro  b y ła b y  u c iec h a ! A ta k , to 
ani sie do ko g o  pośm iać .

K a z ik o w i p ro je k t spodobał się o d ra z u . W le p ił  
za b ó jc ze  s p o jrze n ie  w  Ju lę . k tó re j p o b lad ła  nieco  
tw a r z  je s zc ze  p ię k n ie js zą  mu się w y d a ła . M ia ła  
p rz y te m  m in k ę  k o c ia k a , k tó ry  coś spocił i lę k a  sie 
k a ry .  Is to tn ie , chcąc u s id lić  A n tk a , dla K a z ik a  w  
ostatn ich  czasach  o d p y c h a ją c a  b y ła . B a ła  się te ­
ra z , że  je i to p rz y p o m n i.

—  Je że li panna Ju lia  sobie ż y c z y .. .  —  rz e k ł z 
g rz e c z n y m  uśm iech em .

—  A le ż  n ie ! —  b ro n iła  się Ju la . —  C ó ż b y  d z ia ­
dek p o w ie d z ia ł?

—  A d z ia d k o w i co do te g o ?  —  z a w o ła ła  e n e r­
g ic zn a  Jó zia . —  N iech  ta b a k i p iln u je . K ie d y  b y ł  
m ło d y , to z p ew n o ś c ią  za  p iecem  nie s ie d z ia ł i lu b ił 
to i o w o .

—  B ą k  m a ra c y ę !  —  rz e k ł tonem  w y ż s z o ś c i 
K a z ik .

Jula b y ła  ju ż  n a w p ó ł p rze k o n a n ą .
—  A le  ja k ż e  p o w ró c ę ?  T e a t r  się późno  k o ń ­

c z y . N ie . n ie . n ie m o żn a ! H e c a b y  się z ro b iła !
—  B io rę  to  na siebie —  r z e k ł K a z im ie rz  z po- 

w a g ą . —  W y jd z ie m y  z te a tru  tro c h ę  w c z e ś n ie j, 
w e z m ę  d ry n d ę  i o d w io z ę  pannę Ju lię  do dom u.

—  M ia ła m  za d w ie  g o d z in y  w ró c ić  —  opo n o ­
w a ła  s łabo  Ju la .

—  T o  w ró c is z  za  c z te ry !  —  z a w o ła ła  Jó z ia . —  
W ie lk a  rz e c z !  p o w ie m y  d z ia d k o w i, żeś sie na u lic y  
p o tk n ę ła  i nogę s tłu k ła . T rz e b a  b y ło  z im n a  w o d ą  
o k ła d a ć , i d la teg o  n a w e t w  d o ro żc e  cie p r z y w ie ­
ź liś m y . Je szc ze  n am  d z ia d e k  p o d z ię k u je . Z o b a ­
c z y s z  1

W s z y s c y  sie ro zś m ie li i Ju lia  zu p e łn ie  ju ż  spo­
ko jn a  p oszła  do te a tru .

O p e re tk a  z a c h w y c iła  ia. C a ła  w  słuch z a m ie ­
n iona. p a tr z y ła  na scene i g n ie w a ła  się na Jó zie , 
g d y  ja  t rą c a ła , p o k a zu ją c , ja k  lo rn e tk i z w r a c a ły  sie 
na g a !e rv e  ku  ich s tro n ie .

—  P o łk n ie  cie ten  s iw y  z p ie rw s z e g o  rz ę d u ! —  
w o ła ła  Jó z ia . —  Z o b a c z y s z , b ę d z ie  a w a n tu ra !. . . .



P a trz n o , ja k  się K a z ik  n a je ż y ł. Jakaś, ty  s z c z ę ś liw a !
O c z y w iś c ie  g o d z in a  d z ie s ią tą  m in ę ła , a J u la  ani 

m y ś la ła  p rze d  k o ń c e m  s z tu k i w ra c a ć  do dom u.
D a jż e  m i sp o kó j! —  b u rc z a ła  na Jó zię . g d y  

je j d z ia d k a  p rz y p o m in a ła . —  M o ż e s z  p o w ie d z ie ć ;  
żem  n ie ty lk o  s tłu k ła , a le  z ła m a ła  nogę- C h o ć b y  mi 
m ies iąc  w  łó ż k u  le ż e ć  p rz y s z ło , to  i ta k  sie stąd  
nie ru szę , póki n ie skoń czą .

B y ło  ju ż  d o  je d e n a s te j, k ie d y  d o ro ż k a  z a t r z y ­
m a ła  sie p rze d  d o m em  na T a m c e . Ju le  s trach  z d ia ł.

—  S łu c h a j. J ó zk a . k łam . ty lk o  d o b rz e , bo ja  się 
b o ję  —  sze p n ę ła , g d v  na scho d y w c h o d z ili .

W  m ie s z k a n iu  K a w e c k ie g o  ś w ie c iło  się. K a z i­
m ie rz  śm ia ło  do d r z w i z a s iu k a ł i w s z e d ł p ie rw s z y . 
S ta r y ,  z o c z y w s z y  go, z e rw ą }  sie i s k o c z y ł ku n iem u.

—  G d z ie  J u la ?  —  s p y ta ł g n ie w n ie .
—  Jestem , d z ia d z iu s iu  —  o d e z w a ła  się s ła ­

b y m  g ło sem  d z ie w c z y n a , p ro w a d z o n a  ze w s z y s t -  
k ie m i p o zo ra m i o stro żn ości p rz e z  Jó zie . —  N iec h  się 
d z ia d z iu ś  nie g n ie w a , m ia ła m  w y p a d e k .. .

S ta r y  p a tr z y ł  na n ia g ro źn ie ;
—  J a k i w y p a d e k ?  C o  to z n o w u  n o w e g o ?

0  p ó łn o c y  do dom u w ra c a s z ?  Ś lic z n a  rz e c z !
K a z im ie rz  o p o w ia d a ć  z a c z ą ł zm y ś lo n ą  o s tłu ­

czo n ej n od ze  h is to ry e . Jó z ia  ty m c z a s e m , le d w ie  się 
w s trz y m u ją c  od śm iechu , s a d o w iła  Ju lę na k rześ le
1 ś c ia g a ła  je i b uc ik .

K a w e c k j k ip ia ł ze złości.
—- P o trz e b n a ś  tam  b y ła ?  —  k r z y c z a ł.  —  M asz  

u k a ra n ie ! M ó w iłe m , s ied ź  w  d o m u !
—  1 w  d om u m o g ła b y m  też  nogę s tłu c  —  t łu ­

m a c z y ła  sie p o k o rn ie  Ju lka . —  O j!  boli... U w a ż n ie  
śc iąg a j, Jó ziu . O ! .jak  b o li!...

D z ia d e k  z m ię k ł.
—  M o ż e b y  d o  fe lc z e ra , a lb o  s p iry tu s e m  o k ła ­

d a ć ?  L e d w o m , pan ie d o b ro d z ie ju , nie o sza la ł p rzez  
tyc h  k ilk a  g od zin . T e r a z  z n o w u  m asz pociechę. 
P o c z c iw y  A n tek  u sp o k a ja ł m nie . ja k  u m ia ł, a le  i je ­
m u s trac ił d o b rze  w  o c zv  zag ład a}. Już b ed z ie  do­
b ra  g o d z in a , ja k  p o le c ia ł po c ieb ie .

—  C o ?  —  z a w o ła ło  jed n o cześn ie  w s z y s tk o  tro ­
je  i p ob lad ło .

—  A no , ja k ż e ?  D z ie w c z y n a  o p ią te j z  dom u  
w y s z ła ,  m ija  g o d z in a  jed n a  po d ru g ie j, noc n ad ch o ­
d z i, a je j n ie m a . Ju żeśm y B ó g  w ie  co p rz y p u ­
s z c z a li!

—  R a n y  B o sk ie , szo p ka  sie nie u d a ła ! —  szep ­
n ę ła  Jó z ia  w  sam e ucho Ju lce , k tó ra  o n ie m ia ła  z p rz e ­
rażenie!.

K a z im ie rz  o g lą d a ł sie na d rz w i i m ru g a ł na Jó ­
z ie . R a d b y  uciec stąd n a jp rę d z e j, bo je że li A n to n i 
ry c h ło  w ró c i,  z p ew n o śc ią  las ka  s ta re g o  o p rze  się 
na jeg o  p lecach .

—  N iec h  panna Ju lia  p o ło ż y  się do łó ż k a  i nogę  
d o b rz e  b an d a żem  ściśnie —  rz e k ł,  że g n a ją c  się. — • 
N a m  czas do dom u. D o b re j n o c y  p a ń s tw u  ż y c z ę  
i d o b re g o  z d ro w ia  —  m ó w ił ,  co fa jąc  się z Jó z ią  ku  
d rz w io m .

S tró ż  w ła ś n ie  b ra m ę  A n to n iem u  o tw ie r a ł ,  g d y  
zes z li. A n to n i c h c ia ł ich w y m in ą ć , lec z  . Jó z ia  z a ­
s tą p iła  m u  d ro g ę .

—  N iec h  nas pan n ie z d ra d z i p rze d  s ta ry m  — ' 
rż e k ła . Z m y ś liliś m y  b a jk ę  o s tłu czo n e j nod ze , i ju ż  
sie u d o b ru ch a ł. U  nas p e w n o  panu p o w ie d z ie li,  że  
J u la  poszła  z n am i do te a tru . N o , ta k !  A le  n ie t r z e -  . 
ba z a ra z  d te m  s ta re m u  pap lać . K a ż d a  d z ie w c z y n a

lub i sie czasem  z a b a w ić ,, a ,.w y ś c ie  ją  fu n a ,ś le d z ia  
ju ż  u w e d z ili.  . . .

K iw n ę ła , m u g ło w ą  i. p o b ieg ła , za K a z im ie rz e m ,  
A n to n i p o s zed R  w prost, do- siebie. Juli j u ż ; uie 

p ra g n ą ł o b a c z y ć . R z u c ił sie lia .jso tkę ,:i ja k  d z ie ck o  
się  ro z p ła k a ł.  . ,

P rz ę lę ż a }  do ra n ą , nie śpiąc w c a le , a  g d y  b ra ­
m ę o tw o rz o n o . w y b ie g ł w c h ło n ą ć  o rz e ź w ia ją c e  p o ­
w ie trz e .

W  ko śc ie le  ś w . K a z im ie rz a  d z w o n io n o  na p r y -  
m a ry e  . W z ru s z o n y  w s z e d ł.d o  ś w ią ty n i.  P u sto  b y ło  
je s zc ze  i z e w s z ą d  c isza p ły n ę ła  ko jąca .

P o  k ró tk ie j m o d litw ie  Z ad u m ał sie g łę b o k o . C o  
sie to  Z n im  s ta ło ?  P o  k ilk u  la tac h  n ie d o s ta tku  i 
p ra c y , g d y  ju ż  sie z b liż a ł do c h w ili,  w  k tó re j s z tu k a  
o tw o rz y ć  m u m ia ła  d ro gę  do z a s p o k o je n ia  p rag n ie ń , 
za m ia s t p ra c o w a ć  i w a lc z y ć , on, iak  d z ie c ia k  p o zb a ­
w io n y  w o li, p o d d a ł sie u ro k o w i nadobnej d z ie w ­
c z y n y . M iło ś ć  dla sz tu k i z b la d ła  w  p ro m ien ia ch  
innej m iło ś c i w r a z  z  c z y s te m , g łę b o k ie m  p r z y w ią ­
zan iem  d la  F lo rk i.  p o czu c iem  o b o w ią z k u  i h on o ru , 
Z e s ta w ia ł o b ie d w ie  w  m y ś li. J a k ż e  ta F lo rk a  po­
c z c iw a  p o jm o w a ła  go i ro z s ą d k ie m  w ro d z o n y m  w y ­
n a g ra d z a ła  b ra k  w y k s z ta łc e n ia ;  iak  p ra c o w a ła  nad  
sobą, a b y  dla u ko ch an eg o  stać sie p ra w d z iw a  to w a ­
rz y s z k a  ż y c ia , u m ieć  go z ro z u m ie ć  i p o d ź w ig n ą ć  
sercem  w  sm utn ej c h w il i !  Z  Ju lą  zaś nie p ró b o w a ł 
n a w e t o czem ś D o w a ż iiie js ze m  ro z m a w ia ć . Ś m iech  
s re b rz y s ty  d rż a ł je j c iąg le  na ustach , w  oczach  p a­
l i ły  sie is k ry  n ie z a p a łu , lec z  za lo tn o śc i. P o  w c z o ­
ra js z y m  je j postęp ku  tru d n o  ju ż  b y ło . A n to n iem u  łu ­
d z ić  s ie : p o ś w ie c iła  d la z a b a w y  spokój d w ó ch  je d y ­
n ych  isto t, k tó re  m ia ła  i k tó re , w ie d z ia ła j )  tem  aż  
n ad to  d o b rze , k o c h a ły  ja g o rąco . C z y ż b y  F lo rk a  
p o s tao iła  p od o b n ie ?

P o  m o d litw ie , k tó ra  iak k r z y k  zro zp a c zo n e g o  
serca  w y d z ie ra ła  sie ku N ieb u , p o w s ta ł rz e ź w ie is z v .  
D o jrz a ło  niż w  nim n ie z ło m n e  p o s tan o w ien ie . M ie ć  
s iłe  uciec od p oku sy , to z n a c z y  z w a lc z y ć  ja . O n  
siłę  te b ę d z ie  m ia ł te ra z , i z w y c ię ż y .  C. d, n.

Wszyscy ludzie, gdy przy kim. bogactw a poczują. 
Tego, ręce sw e 'k ła d ą c  na piersi, szanują;
A le  gdy p rzy n im  szczęście insze' sie ozow ie,
N ie  ręce, ale nog i kładą mu na g łow ie.

Węża i żmije w naszych tesach.
Idąc do  lasu, nie p rzedzierajm y się zbyt śm iało  

przez krzew y, porastające słoneczne pagórki na leś­
nych polankach; nic łatw iejszego, jak spotkać się z 
wężem  w  takich miejscach.

M asz tobie, bodaj, że w łaśn ie tam z pod gęsto 
rozrośniętych paproci jakiś w ą ż  w yślizgu je  się na po­
lankę. A le  jak i, tru d no  poznać z daleka, wszystkie  
bow iem  nasze, węże są d o . siebie nadzw yczaj p od o b ­
ne, B arw ę m a. cze rw o naw o  szarą, ale i .to . nic nie 
objaśnia'.' Posuw a się dość szybko i zgrabnie , un ió ­
słszy do góry g ło w ę  i W ysunąw szy sw ój d ług i w id la r 
sty język, którym  nieustannie kręci na wszystkie stro­
ny i wszystkiego po drodze dotyka.' ..Jeżyk w ęza ży ­
w ią  zw yk le  żądłem , całkiem; ' zresztą niesłusznie, b o



żaden w ąż , chociażby najbardzie j jad o w ity , n ie m oże  
językiem  ani kłuć ani kąsać. S łuży m u 011' jedynie, 
]ako organ dotyku, d o  badania otaczających przed ­
m io tó w , i jest liićzw ykle  Czuły: dlatego to w ęże w y ­
suw ają go  tak ciągle. :

Wszystkie węże lub ią  b ard zo  ciepło i w  południe  
w yłażą  ze swych kry jów ek na miejsca, ośw ietlone  
przez słońce, żeby się w yg rzew ać rozkoszn ie w  jego  
prom ieniach. W czasie słoty natom iast po kilka dni 
z rzędu nie pokazują naw et nosa z nory, w yrzekając  
się jedzenia, co im  zresztą ła tw o  przychodzi, gdyż są 
b ard zo  w ytrzym ałe na g łó d  i cale tygodnie m ogą się 
obchodzić bez pokarm u. A le za to  gdy słonko pięk­
nie zaśw ieci, ukazują się licznie, szukając ciepła i p o ­
lując na m yszki, jaszczurki lub  żaby.

I nasz w ąż  nie w  innym  celu opuścił kryjów kę.
W ypełzszy na słoneczne miejsce, z w in ą ł się na traw ie
w  kłębek i leży bez ruchu. Śpi, a lbo i nie śpi, kto 
to m oże zgadnąć, w  każdym  jednak razie  nie rusza  
się.

W łesie n igdy nie jest zupełnie spokojnie: w ąż
n iby to zasnął, a za to n ieopodal w yb ieg ło  z . gąsz­
czó w  parę jaszczurek i zaczęło się uganiać za o w a ­
dam i. Z g rab n e  s tw orzonka kręcą się i zw ija ją  szp ar­
ko, a co chw ila , to jedna to d ru ga otworz-y pyszczek 
i połknie muchę lub  żuczka. O d  tra w k i do traw k i, 
od listka do listka, jedna z nich dobiegła aż do w ę­
ża. D ob ieg ła  i stanęła zd um iona: nie podobało  się 
jej to d ługie stw orzenie, w ięc się zaw ahała , co ma 
rob ić . Wtem w ą ż  podn iósł g ło w ę nag łym  ruchem i 
rzu c ił ją ku niej, ro zw arłs zy  szeroko paszczę, ja s z ­
czurka odskoczyła i zaczęła uciekać, ale napastnik nie 
zaspał spraw y i pom knął szybko za nią.

G o n ilw a  nie trw a ła  d łu g o: w ąż clopędził biedacz­
kę, si’nem uderzeniem  p rzew ró c ił ją na grzb ie t i p rzy­
g n ió tł m ocno. Z  pod jego sprężystych z w o jó w  w y ­
staje ju ż  tylko zie lony ogon i g ło w a  z o tw artym  
pyszczkiem , którym  jaszczurka stara się koniecznie u- 
g ryźć  napastnika. W ąż o tw iera  ró w n ież  paszczę, jak 
m oże najszerzej, chcąc koniecznie uchwvcić jaszczurkę, 
a!e n ie łatw a to spraw a: ■ m aleństwo m a się na baczno­
ści i, choć przyciśnięte, p iln ie  śledzi ruchy w ęża , pod- 
siawiając mu ciągle swe zęby ostre, jak szpileczki.

Wreszcie w aż  zdecydow ał się na krok stanow czy: 
zb liży ł szeroko o tw artą  <paszczę tuż do swej ofiary i 
zam knął ją nagle, mając zapew ne nadzieję, że tym ra­
zem zdo ła  schwycić jaszczurkę, ale. zgrabne s tw o rzo n ­
ko zdążyło  w  ostatniej chwili, wykręcić g ło w ę i w p iło  
się zębami w  dolną szczękę w ęża. Pokpiłeś spraw ę, 
panie napastniku ! n ie oderw iesz ju ż  za nic jaszczurki 
od swej w a rg i, chociażbyś nie w iem  jak w ił  się i rz u ­
cał. K re w  broczy paszczę w ęża, który już puścił swą  
oharę i stara się jedynie uw o ln ić  od jej ostrych ząb ­
kó w : to kłębi się całetn ciałem, to stara się ją zn ó w  
oplatać i zdusić, to w strząsa silnie g ło w ą, jakby ją 
chciał precz odrzucić. W łaśnie w  czasie takiego ruchu  
jaszczurka nagle sama o tw o rzy ła  pyszczek i naraz zn a­
lazła  się o kilka kroków  od niego. Z e rw a w s zy  się, 
w  jednej ch w ili um knęła jak strzała, n im  rozw ście­
czony w ąż  zdążył ją uchwycić. Zasyczał w ięc tylko  
gniew n ie , podniósłszy g ło w ę i w ysunąw szy język, zły, 
że mu się ofiarą w ym knęła.

A ż ciarki przechodzą na w id o k  takiej zagniew anej 
bestyi: bez w ątp ienia, to żm ija. P o do b na do niej, istot­
nie, b ard zo , zw łaszcza gdy się tak gniew a, ale, w łaś ­
nie, że nie ona. G d y b y  to była żm ija , nie ścigałaby 
tak zajadle swe i ofiary,', zbyt jest bow iem  ciężką i le­
n iw ą . Ten ru ch liw y  w ąż to m iedzianka, nadzw ycza j 
przypom inająca z w yg lądu  żm iję, ale nie jad ow ita .

P o ryw cza i o dw ażn a, ła tw o  w pada w  ro zd rażn ien ie , 
rżuch się naw et na ludzi i kąsa swenii ostremi zęba­
m i. Ukąszenie to  jednak bynajm niej nie jest straszne, 
i m ożnaby się na n ie  bez o b a w y narazić, gdyby nie  
to, • że przez omyłkę zam iast m iedzianki m oglibyśm y  
zaczepić żm iję, a z n ią sp raw a nie skończyłaby, się tak  
dobrze.

Zęby żm ii połączone są z gruczołem  jad o w ym , z 
którego sączy się jad  do ranki p rzez n ią  zadanej, po­
w o d u jąc  następnie b ó l i obrzm ien ie zran io nego  m iej­
sca, a czasami naw et śmierć,^ zw łaszcza jeżeli ratunek  
nie był dość szybki, a dzień b ard zo  upalny, g dyż w  
czasie gorącym  jad dzia ła  silniej. Ranka od ukąszenia  
żm ii w yg ląda jak u k łu c ie 's zp ilk ą , ale, jeżeli chcemy, 
aby nie m iała  złych naśtępstw, należy ją rozszerzyć  
i wycisnąć lub wyssać' krew  co prędzej, żeby ta n ie  
ro zn io s ła  jadu po całem ciele. T en  jednak tylko m oże  
wysysać krew  bezkarnie, kto nie m a żadnej ranki w  
ustach, ani zębów  spróchniałych, inaczej bow iem  so­
bie zasz-kodzi. Wyssaną krew  należy n atura ln ie  na­
tychmiast w ypluć. Następnie trzeba rankę w ym yć, d o ­
zw ala jąc k rw i spływ ać jak najobficiej, w yp alić  i p rze­
w iązać mocno. W każdym  jednak razie  prędkie w e­
zw an ie  lekarza jest rzeczą konieczną.

D ro b n e  zw ierzątka, jak m yszy, różne ptaszki —  
jad żm ii zab ija  w  jednej ch w ili. N a  inne za to nie  
dzia ła  w cale, m ianow icie  na jeże, borsuki, tchórze, 
o raz na ptaka, zw anego  m yszołow em . M ogą one bez­
karnie narażać się na ukąszenie żm ii.

Jeżeli się nam  udało spotkać m iedziankę, kto w ie, 
czy nie znajdziem y gdzie i żm ii. P rzy  ostrożności 
niem a się co jej tak b ard zo  obaw iać. Przedew szyst­
kiem gad to ociężały, n ie ru ch liw y, unikający spotkania  
z człow iekiem , który m oże go zabić jednem  uderze­
niem kija. Ż m ija  rzuca się na lu d z i jedynie w tedy, 
kiedy się ją zaczepi, i kąsa w ów czas z wściekłością, 
ale gonić za to n ie lub i. W rozdrażn ien iu  żm ija  staje 
się w prost n ieprzytom ną: z taką samą Zajadłością ką­
sa żyw e stw orzen ia, jak i kij, który się jej podsunie, 
■.? gdy i tego zabraknie, chw yta zębami pow ietrze. D la  
Człowieka jednak ostrożnego, który nie będzie się za ­
puszczał w  podejrzane gąszcze, nie jest ona g ro źn ą , 
tem bardziej, że zęby jej n ie m ogą przegryźć tw ardej 
skóry o bu w ia . Kąsa też najczęściej lu d z i, chodzących 
boso.

O tó ż  zn o w u  jakiś w ąż  w  traw ie: podobny b ar­
dzo  do poprzedniego, lepiej jednak nie zb liżać się 
doń zanadto. M oże nam  się ucia w yśledzić sposób je­
go  p o lo w an ia , gdyż po tem najlepiej poznać żm iję. 
U w ija  się koło niego kilka jaszczurek, ale czy są one 
zbyt oddalone, czy w ą ż  n iegłodny, dość, że jakoś nie  
zw raca na nie u w ag i. M yszka leśna w yb ra ła  się ró ­
w n ież  na przechadzkę i, węsząc pyszczkiem, zb liża  się 
z w o ln a  m iędzy traw kam i ku w ężo w i. N ie  w id z i go  
jednak p raw d op o do bn ie , bo podsunęła się tuż p raw ie: 
nagle w ą ż  w ysunął g łow ę, ukąsił ją i puścił.

Przestraszone zw ie rzą tko  odskoczyło, a w ą ż  nie­
dbale p o w ió d ł za niem okiem , jakby m u się ścigać 
nie chciało. O  ! to żm ija , napew no: zna dobrze siłę 
swego jadu i w ie , że gonić ofiary nie trzeba. Is to t­
nie, mysz nie zdążyła odbiedz naw et kilkunastu k ro ­
kó w , gdy zachw iała  się i padła n ieżyw a.

W ówczas żm ija  dopełzia w o ln o  do niej, o tw o rzy ła  
szeroko paszczę i zab ra ła  się do połknięcia zdobyczy. 
Z jad łszy  tę mysz, zapew ne nie będzie się starała o n o ­
w ą  zdobycz przez parę d n i, a m oże naw et p rzez cały 
tydzień.

T ru d n o  o zw ierzę , któreby tak m ało po trzeb ow ało  
jadać, jak żm ija , i z tego pow odu było  ró w n ie  ospą- 
łem w  szukaniu żeru. Ściga ona tylko w y ją tk o w o



swe ofiary , rzuca się zaś p raw ie  w yłącznie na te, któ­
re same zb liżą  się do jej paszczy, gdy leży rozcią­
gnięta na słońcu. N ic  też d ziw n eg o , że n ieraz po k il­
ka dni nie jada.

Podczas gdy żm ija  kończyła połykać mysz, z nie­
zbyt oddalonego d rzew a ze rw a ł się spory m yszo łów , 
ptak drap ieżny w ielkości jastrzębia, z brunatnem  u- 
pierzeniem  w  jasne i ciemne pręgi. C za to w a ł on z 
w ierzch o łka  d rzew a na myszy, stanowiące u lub iony  
jego pokarm  i w id z ia ł zapew ne całą scenę, która się 
przed  ch w ilą  odegrała na polance. A  że ptak ten n ie­
m niej chętnie jada i w ęże, zleciał w ięc szybko, ch w y­
cił gada jedną łapą za szyję, d ru gą u ją ł w  pół ciała, 
poczęstow ał porządnem  uderzeniem  dzio b a w  kark i 
następnie w zn ió s ł się w  p ow ietrze w ra z  z w ijącym  
mu się w  szponach wężem.

N iem a c o . ża ło w ać żm ii; zw ie rzę  to stanow czo  
szkodliw e. Jeżeli i tępi m yszy, to w  tak małych iloś­
ciach, że nie m ożna jej tego poczytyw ać za w ielką za­
sługę; ten sam m yszo łów  w yłap ie  ich więcej w  ciągu  
kilku  d n i, n iż  żm ija  przez całe lato. D la  człow ieka  
zaś jest w  każdym  razie  niebezpieczną. N a leży  więc 
w yp ow ied zieć  o tw artą  w ojnę i jej i w szystkim  p o d o b ­
nym  do niej w ężom , u barw ien ie  b ow iem  m iew a b ar­
dzo  zm ienne; szare, czerw onaw e, a czasami zupełnie  
czarne. T ru d n o  też wskazać stałe oznaki, po których  
m ożnaby ją  było  poznać na pew no. Z vg zato w ata , 
czarna pręga w z d łu ż  g rzb ie tu , którą każda p raw ie  
ż m ija  posiada, nie ro zstrzyg a wcale w ątp liw ości, gdyż 
i m iedzianki m ają n ieraz coś podobnego w z d łu ż  ciała.

Ż m ija  jest najniebezpieczniejszym  z naszych wę­
ż ó w , ale bynajm niej nie najw iększym , m a bow iem  nie 
o w ie le więcej, n iż  łokieć długości. O lb rzym em  mię­
dzy nim i jest za to w ą ż  w o d n y , d ług i na d w a łokcie 
przeszło , a przytem  najpospolitszy ze wszystkich. Z u ­
pełnie n ieszkod liw y i łagodny, nie rzuca się n igdy na 
człow ieka, chociaż syczy za zb liżen iem  i w ysuw a ję­
zyk. B arw ę ma niebieskaw o-szarą z d w o m a podłużne- 
m i szeregami plamek czarnych na g n b iec ie . W ąż ten 
przeb yw a nad brzegam i w ó d , p ływ a w yśm ienicie, a 
żyw i się rybam i, jaszczurkam i, żabam i i t. p. s tw o­
rzen iam i. Z  łąk i lasów  dostaje się nieraz do miesz­
kań, ale obaw iać się go  niema najm niejszego pow odu . 
O d  żm ii o dró żn ić  go ła tw o , szczególniej, jeżeli się 
zw ró c i uw agę na dw ie białe lub  żółte p lam y, zn a jd u ­
jące się z obu stron g ło w y.

&

Bezrobocie kowali
F r . C o p pe ’go  — w  przekładzie W. Szym anowskiego.

K ró tko , prześw ietny sądzie, rzecz o po w iem  całą.
O tó ż  tak. K o w a lo m  się św iętow ać zachciało.
M ie li p o w ó d  do tego; z im a była srogą,
Z n u d z iło  się ludziskom  m rzeć g łó d , bo za d rogo  
Z a  chleb trza  było  płacić, a zaś za robotę  
M a ło  szło. G d y  pan kasyer rachunki tygodn iow e pisze, 
W zięli m nie do szynkow ni starsi to w arzysze —
I  tam  — ju ż  tak pierw sze zrob iłem  w yznanie , 
N a z w is k  ich nie w ym ienię — rz e k li; „O jc ze  Janie 1 
N ie  m am y ju ż  o d w ag i tak pracow ać dalej;
N iech  nam  p odw yższą płacę. Ciebieśmy w yb ra li 
N a  sędziego, boś człek p raw y  i sum iennv;
O św iadcz panu bez g n iew u , żółci i przechw ałek,
Ż e  jeżeli nam  płacy nie p odw yższy dziennej,
T o  się d la nas dzień każdy zm ieni w  poniedziałek

O d  ju tra . -  C zy  chcesz? — P ragn ą roboty, niech płacą.’ ’ 
„ D o b rz e  — odrzekłem  — jeśli to się p rzyd a na co, 
P ró b u jm y szczęśliwości dobić się p rzez posty.”
B o ja, panie prezesie, jestem człow iek prosty; 
U n ika łem  za ta rg ó w  w  m ojem  życiu całem,
B arykad  na ulicy n ig d y nie stawiałem  
1 z tym i, co w rzask  czynią, trzym ani się z ostrożna; 
N o , ale tow arzyszom  o dm ów ić  nie m ożna.
Więc poszedłem  do pana, skłopotany srodze.
Siedział p rzy  stole, ale m nie w puszczono . W chodzę 
I w yp o w iad am  w szystko, co tylko żądali:
Jako tru d ny  i ciężki jest żyw o t ko w ali,
Jak on w iele zyskuje, a nam  daje m ało,
1 że bez grzechu lepiejby płacić nam  przystało .
O n  w ysłuchał w szystkiego, dop ija jąc  w in a ,
1 rzekł m i: — O jcze Janie, poczciw y człeczyna  
Z  ciebie, w ięc cię dlatego w yb ra li na posła;
D la  ciebie będzie zaw sze miejsce w  m ojej ku źn i,
A le  zapłata u nas i tak się podniosła,
Więcej nic dam ; nie p rzy jd ą ... będzie u m nie luźn ie j; 
W szystko to  są leniw ce, próżn iacy, trefnisie,
A  zarzynać się nie chcę d la ich w id z i m i się.
Z am knę w arsztaty . 1 tak nie jestem ju ż  w  stanie 
W ystarczyć im . C zy  słyszysz?

Rzekłem : „Słyszę panie” . 
W róciłem  do ko leg ów  i w  najlepszej w ierze  
W szystko im  pow iedzia łem  otw arcie i szczerze.
Więc rwetes. Wszyscy rzekli: „T rz y m a jm y  się tęgo 1”  
1 zaraz bezrobocie s tw ierdzo no  przysięgą.
Ja przysiągłem , jak in n i; ale ręczę g ło w ą,
Ż e  tam z nas niejednem u, gdy w ró c ił do dom u  
I  rzu c ił żonie na stół płacę tyg o dn iow ą,
M oże łza  się kręciła w  oczach pokryjom u  
ł m oże przez noc całą nie m óg ł zm rużyć pow iek,
W iedząc, że to ostatnia już pracy zapłata
I że trza  będzie suszyć odtąd. T ru d n o , człow iek  
N ie  d rew n o . T o ć  ja także ju ż  podeszły w  lata,
A  przytem  nie sam jestem. Więc w  niedzielę z tana,
W ziąw szy m oje w nuczęta d robne na kolana,
(B o  córka m i ju ż  zm arła , a zięć gdzieś się ch o w a) 
C zułem , jako m i -serce w ie lka  troska bodzie  
I straszną m i przysięga w yd a ła  się ow a,
K tó rą  nam  dotrzym yw ać trza  było  o g łodzie.
A le  cóż, innym  także dola nie złocona,
A  przysięgę się u nas dochow uje święcie.
B yło  mi tak jednakże, jakbym  szedł na ścięcie.
Wtem d rz w i się o tw o rzy ły , w eszła m o ja  żona,
N iosąc z p ran ia  b ie lizny m okrej pakę całą,
A ż  się staruszce pod n ią  zg inały  ram iona.
Więc jej opow iedziałem  rzecz całą n ieśm iało, 
O św iadczając, że zryw ać przysięgi nie mogę.
O n a  się n ieruchom ie w p a trzy ła  w  podłogę  
D łu g o , sm utno i rzekła: — H a , tru d n o , m ój stary, 
Wiesz, że jestem oszczędną i pragnę, byś w ia ry  
D o trzy m a ł, w ięc się sp raw im  uczciw ie i zgodnie; 
A le  czasy są ciężkie i na d w a  tygodnie  
L edw ie chleba wystarczy.

'„M oże się to sklei 
Jeszcze tam  jakoś” , rzekłem . Lecz żadnej nadziei 
N ie  m iałem  ju ż , pan bow iem  ostro u p ó r karci,
A  w ia d o m o , że tamci strasznie są uparci.
Nareszcie p rzyszła  zim a. W ierzajcie, sędziow ie, 
C hociażby z w nuczętam i przyszło  skonać z biedy, 
Chęć mi do kradzieży nie pow stałaby w  g ło w ie  
1 um arłbym  ze w stydu na myśl o tem. Tedy  
W iem , że d la zrozpaczonych naw et, którzy d ługo  
Ł za m i przesiąkły żyw o t na ziem i tu w loką . 
Spoglądając rozpaczy w łasnej oko w  oko, 
W strzym anie się od myśli złej nie jest zasługą.
A  jednak w  m roźne noce, kiedy d rża ły  p rzy  m nie



M o je  biedne w nuczęta i żona na zim nie,
Przed  ogniskiem  zagasłem, co nie m iało  więcej 
Już się ro zp alić , kiedy sm utny płacz dziecięcy 
K w ili ł  mi w  uszach, w ów czas, na Chrystusa rany  
Przysięgam , naw et w ów czas, duszy mej znękanej 
N ie  n aw iedziła  n igdy sztańska myśl skryta,
W  której serce d rży, oko czyha, ręka chwyta.
1 jeśli dzisiaj cko- zachodzi mi łzam i,
Jeśli słabnę przed w am i i płaczę przed w am i,
Jeżeli to w spom nienie p rzyw iod łem  tu moje,
T o  dlatego, że w id zę  przed sobą tych tro je,
D la  których przecierp iałem ...

Więc nędzy okruchy  

Z b iera liśm y na fanty, jedliśm y chleb suchy,
K tó ry  się coraz bardziej ukazyw ał z rzadka...
A  d la nas pracujących mieszkanie, to klatka,
C o  nam  siły osłabi i smutku przysporzy.
W szak siedziałem  w  w ięzien iu ; w  w ięzien iu  nie gorzej. 
P ró żn o w an ie  jest męką. M ało  kto da w ia rę  
T e j p raw dzie , ale niechaj mu każą za karę 
Siedzieć w  dom u z rękam i tak założonem i 
I myśleć ciągle ze w zro k iem , przykutym  do ziem i,
T o  i p o ło w ę życia odstąpićby g o tó w ,
Ż eby w ró cić  do sw oich kow adeł i m ło tów .
P o  dw óch tygodniach g rosza nie było  już w  dom u, 
A  więc sam na ulicę szedłem p okryjom u,
Szukając, gdzie najw iększa g ro m ad zi się zgraja , 
H ałas  bow iem  miast w ie lk ich  mąci i upaja  
I  - jakieś zapom nienie p rzychodzi do  g ło w y.
M glisty  i ch łodny w ieczó r był lis topadow y.
P o w racam , żona siedzi p rzy  zim nym  kom inie  
I tuli d w o je  biednych dzieciątek do  serca.
M ó w ię  do siebie: ,,T o  ja, to ja, ich m orderca !”
A  ona do m nie rzecze: — N ie  w iem , co uczynię,
B o  v / lom bardzie , gdzie dzis ia j zachodziłam  rano , 
Ostatniego siennika przyjąć m i nie chciano,
Strasznie bow iem  zużyty. Skąd w ziąć  na chleb? 
Rzekłem : „Będzie !”
I w ów czas, B oga p rzyzw a w s zy  na sęclzie.
Życie takie, m yślałem , chyba niebu b lu źn i.
N iechaj, co chce, się stanie, pow rócę do kuźni.
A le  p ierw ej, zebraw szy odw agę ma cała, 
Postanow iłem  w stąpić do szynkow ej sali,
K ędy się tow arzysze nasi zg ro m ad zali.
O d y  wszedłem , w szystko mi się iakbv snem w yd a ło :  
P ili ! — G d y  inni z g łodu  m arnie ją i g iną,
O n i p iją ! — N ikczem ni ci. co im  to w in o  
K u p u ją , męką naszą przed łuża jąc zm ow ę...
N iechaj starca przekleństw o spadnie im  na g ło w ę ! 
Wszedłem i wszyscy razem  spojrzeli w  tę stronę; 
W idząc k rw ią  zaszłe oczy i czoło schylone,
O dg ad li pew no zaraz, po co tu przychodzę, 
ł wszyscy w net się na m nie nachm urzy li srodze.
A  ja  rzekłem :

— Słuchajcie, dziś krok do w as robię, 
Jam  stary, żona m oja stara, dw ie dzieciny 
N aszej córki nieboszczki trzym am y przy sobie;
Ju ż  w  dom u niem a chłeba ani o drob iny ,
N ic  ponieść cło lom bard u . W ierzcie m i, bez żalu  
Ta, siary d z ia d o w in a . um arłbym  w  szpitalu  
A le  żona i dzieci... bo  o m nie już m niejsza,
Lecz ich przecie ocl śmierci ra tow ać przystoi.
A  więc przychodzę do w as, tow arzysze m oi,
W idzę bow iem , że dola w asza zam ożn ie iC7-'!
N iech d la mnie bezrobocia p raw o  się ro z lu źn i,
1 pozw ólcie staremu pow rócić do kuźn i;
A  umyślnie w as proszę o to, żeby potem
N ie  chciał kto za n iew iarę  obrzucać m nie błotem ,
I  żebyście nie byli sami do m nie z żalem,

Patrzcie, mam siwe w łosy , a spalone ręce.
B o lat przeszło czterdzieści jestem ju ż  kow alem ; 
Niechże resztę sił moich rzem iosłu poświęcę.
Żebrać chciałem, n ie m ogłem , tru d no , człek nic potem  
Kieciy się cale życie w y w ija ło  m łotem ,
1 na czole to b ruzdy w y ry ło  podłużne,
T w a rd a  d łoń się w yciągnąć nie chce po jałm użnę,
1 słow a prośby z ust jużb y się nie w y w io d ły ...
A  więc, g w o li um ow ie, co u nas zapadła,
P rzychodzę tu, pozw ólcie w ró c ić -c ło  kow ad ła; 
W szakże to w as nie gniewa?

M ilczeli g ro b o w o .
A le  jeden postąpił i rzekł do mnie:

„Pociły  !”
U czułem  zim no  w  sercu, a w  g ło w ie  gorąco  
1 spojrzałem  na człeka, co w yrzek ł te słow o .
B y ł to  m ło d zik  w yb iad ły  od ciągłej hulanki,
K tórem u tylko w  g ło w ie  bale i kochanki, 
i spoglądał się na m nie w ciąż w yzyw ająco ,
A  in n i zn o w u  m ilcząc, na uboczu stali,
Żem  słyszał, jak mi w  piersiach serce m łotem  w a li. 
Schwyciłem  się za g łow ę wiec, i z drżeniem  w  głosie  
Rzekłem im :

— N iechajże się już wszystko dokona; 
N ie  pójdę. — M o gą um rzeć w nuczęta i żona,
A le  ty m i zdasz spraw ę ze s łó w  swych, m ło k o s ie ! 
R o zp raw im y  się z sobą, ju ż  klam ka zapadła,
T u  za raz ... b ro n ią  będzie, nam  m łot od kow ad ła ,
B o on jest zaw sze dla nas narzędziem  gotow em .
Wy będziecie św iadkam i, w ko ło  nas tak stali,
A  ty, co siwe w łosy śmiesz zn iew ażać słow em , 
O b n aż  się, masz m łot oto, pluń w  ręce, i dalej !... 
Stos starego żelaztw a leżał na podłodze,
A  w  n im  d w a m łoty ciężkie, o rd zew ia łe  srodze. 
Podniosłem  je i cięższy rzuciłem  pod nogi 
M łodem u, on go  p od ją ł, a w y ra z  z ło w ro g i 
P atrzy ł m u z oczów , chociaż jakby do uśmiechu 
K rz y w ił usta i m ó w ił:

— N o , stary kolego,
N ie  żartu j...

A le  ja ju ż  w prost szedłem na n iego , 
Patrząc m u oko w  oko, i naw et myśl grzechu  
N ie  przeszła m i przez g ło w ę w  straszną chw ilę o w ą , 
K iedym  tym  ciężkim m łotem  w y w ija ł nad g ło w ą.
A  tamci spoglądali w  jedną kupę zw arc i...
O n  z w ró c ił ku m nie trw o g ą  spojrzenie pijane, 
Spojrzenie psa nędznego, kiedy pan go karci.
Z b la d ł okropnie i cofnął się w ra z  aż -pod ścianę. 
Lecz ju ż  było  zap ó źn o ... jakaś d z iw n a  siła 
O czy m oje oponą k rw a w ą  przys łon iła , mię.
W zniosłem  m ło t... on z strzaskaną g ło w ą  padł na zie- 
T era z  w iem , jakie na m nie zb ro d n i cięży brzem ię; 
P rzyzna ję , w łasn ow o ln iem  spełnił ten uczynek,
I  to  k rw a w e  m o rderstw o, a nie pojedynek.
O n  leżał przy mych nogach, krew  z m ózgiem  podłogę  
B roczyła, a jam  cierpiał męki K a in o w e ...
Chciałem  iść; w ów czas tamci zabiegli m i drogę,
A le  ich odtrąciłem , i podniósłszy g łow ę,
Rzekłem im : „ Id źc ie , w iem  już, co czynić p rzysto i” . 
Z ro zu m ie li, a w ów czas zdjąłem  czapkę z g ło w y  
i rzekłem  jeszcze do nich: „Jam  na śmierć go to w y, 
D ajcie co d la sierotek i d la żony m o je j” .
K w o ta  dziesięciu fran kó w  razem  się zebrała,
A  jam poszedł clo sadu, i oto rzecz cała.
W szystko opow iedzia łem  jasno i dokładnie;
T era z  bez ad w okató w  ju ż  się obejdziecie.
Chciałem  w am  tylko dowieść, że to tak na świecie 
Z b ro d n ia  ze zbiegu nieszczęść sm utnego w ypadnie , 
Kiedy się na człow ieka zw a lą  całą zgrają .



Ż o n a  zm arła  w  szpitalu, tam d o g o ryw ają  
i  w nuczęta; niech B óg  ju ż  Sw ą łaską ich; krzep i... 
Skażcie m nie na kajdany... przyjm ę je. z ochotą* 
Choćby uniew innienie naw et, m niejsza o to,
A  jeśli m nie poślecie na szafot... tem lepiej !...

—  6

Miód.iako lekarstwo.
N ie  bez słuszności uchodzi to za pew nik, że 

pszczelarze z p o w o łan ia  nietylko stałem cieszą się 
zd ro w iem , ale naw et każdy z nich późnego dochodzi 
w ieku. W pływ a na to nietylko p rzebyw anie na świe- 
żein p ow ie trzu , co jest koniec/neui przy w ykon yw an iu  
prac w  pasiece, ale także styczność z jadem pszcze­
lim , a nadewszystko obfite używ anie m iodu. Ze m io ­
du w  w ie lu  dolegliw ościach i n iedom aganiaeh jako  
też i p rzy ranach ju ż  p rzo dkow ie  nasi jako lekarstwa 
u żyw ali, o tern powszechnie w iado m o . Nasze matki 
w' w ie lu  przypadkach um iały z pom yślnym  skutkiem  
w  takich razach m iodu używ ać, oszczędzając niem ało  
grosza, który w  obecnych czasach m oże niepotrzebnie  
na aptekę w yd aw ać trzeba. Pożądaną więc jest rze­
czą, aby lecznicze w łaściwości m iodu każdemu były 
w iadom e, a zarazem  i sposób u żyw an ia  go w  danych 
razach. A b y  szanow nych czytelników  naszych bliżej 
z tem zapoznać, postanow iliśm y podać kilka łatwych  
p rzep isów  i sposobów , jak i kiedy m iodu jako lekar­
s tw o używ ać.

Najskuteczniej dzia ła  m iód  przeciw ko Cierpieniom  
■gardła i p iers iow ym  i połączonym  z niem i d o leg liw o ­
ściom.

i tak: K to  cierpi na kaszel, ochrypnięcie i w sze l­
kie inne dolegliw ości w  gardle, ten pow inien  rano na 
czczo i w ieczorem  przed udaniem sic na spoczynek 
w yp ijać  filiżankę cieplej herbaty zgotow anej z k w ia t­
kó w  lipow ych a osłodzonej m iodem . O prócz tego 
m ożna używ ać o dw aru  z sza łw i osłodzonego dobrze, 
m iodem , dodaw szy następnie kilka .krop li czystego oc­
tu. P rzy  cierpieniach gard ła , powstałych ze zaziębie­
n ia używ a się lego o d w aru  w  letnim stanie do p łuka­
n ia w  gard le  po kilkanaście razy dziennie.

P rzeciw ko  astmie używ a się z dobrym  skutkiem  
herbaty z liści fio łkow ych, zap raw io ne j m iodem . Przy  
cierpieniach . płucnych dzia ła skutecznie herbata z 'w ło ­
skiego kopru z m iodem . W arunkiem  jest, aby m iód  
był czysty, na m iodarce w yd o b yw an y , a herbata, przy  
piciu o ile możności ciepłą. N a leży ją pić po kilka 
razy dziennie.

N ie  potrzebaby p raw ie  w spom inać o tem, że przy  
opuchnięciu m ig d a łó w  i przy zapaleniu gard ła  naj­
skuteczniejszym środkiem  jest płukanie w  gard le od­
w arem  z szałw i i m iodu. K ró tk o  pow iedziaw szy, 
wszystkie cierpienia g ard łow e i p iersiowe, powstające 
wskutek zaziębienia, usuwa się najskuteczniej za po­
mocą powyższych herbat z m iodem .

R ó w nież skutecznym okazuje się miócl przy cier­
pieniach żo łądkow ych. U  dorosłych usuwa herbata z 
p io łun u , m iodem  zaprąy/ic-na, w iele boleści w  żo łąd ­
ku, w zm acn ia  żołądek i przysparza traw ienie. P rzy  
zatw ardzen iu  sprow adza ro zw oln ien ie  o d w a r liści se- 
nesowych z m iodem , którego  
zy dziennie aż do skutku, 
samym przypadku, klejek ru m b arb a ro w y  ż m iodem aj"  
bo też ju ż  o d w ar w !oskiego kopru z m iodem .

T ak  jak przy w yliczonych cierpieniach w ew nętrz­
nych jest m iód także skutecznem lekarstwem na w iele  
dolegliwości zew nętrznych.

P ś z e i i l e a  K r ó l o w e j  K i n g i .

Srogi M o n g ó ł pustoszył Polskę, palił ..dorny Boże, 
' la b o w a łm ia s te c z k a  i ludzi w  niew olę zabierał, j  u z 
b y ł niedaleko Starego Sącza, a k ró lo w a  K in ga , będą­
ca tam kśienią, zab ra ła  zakonnice z klasztoru i po- g ' 
częła uchodzić w  góry.

Sieje góra l ozim ą pszenicę, a w iem  w id z i one 
niew iasty uciekające ku górom .

—  Szczęść Boże ! — rzecze zakonnica na p rzodzie  
idąca.

— D a j panie B o ż e ! — o dp o w iad a góral.
— Słuchaj c z ło w ie c ze ! —  rzeknie ow a niewiasta  

— ju tro  będzie nas g on ił nieprzyjaciel i zapyta cię, 
czyśmy tędy nie szły. Więc mu odp o w ied z, że szły- 
śnty tędy, ale wtenczas gdyś siał tę pszenicę.

N a  drug i dzień z rana idzie i staje jak skam ienia­
ły , bo na onem polu, gdzie w czo ra j siał pszenicę już  
dziś kłosy buja ją . Wtem nadlatuje ćma M o n g o łó w , 
a jeden pyta:

— C zy nie w idzia łeś tu w czora j uciekających za­
konnic?

— W idziałem  ! — odpowie* góral - -  ale praw ie  
wtenczas, jak tę pszenicę siałem.

Wtedy najezdnik krzyknie na s w o ic h :
— W racajm y, już ich nikt nie dogoni !
1 n aw ró c iła  się horda , tą sama d ro gą , którą p r z y ­

szła, a n ikt więcej nie oglądał T a ta ró w  w  tamtych 
stronach. •

0

ŁT3ŁŚS,© u w a g i ' .
C u d z e  rz e c z y  zn ać  je s t d o b rz e  —  iecz s w o je  

k o n ie c z n ie !

M iio  jest i pożytecznie w ładać językam i obcemi, 
ale hańba nie znać ojczystego, ąibo go kaleczyć.

D o b rze  jest i b ard zo  potrzebnie znać dzieje in ­
nych n aro d ó w , ale wstydem  Y grzechem nie umieć ~hi- 
storyi narodu  sw ojego.

P rzy jem ną i pouczającą jest rzeczą zw iedzać cudze 
kraje, m iasta, ich starodaw ne pam iątki, za b y tk i. sztu­
ki i m uzea — ale piękniejszą i chw alebniejszą, a ser­
ce bardziej kształcącą poznać i ucżcić. ziemię ojczystą, 
przesiąkła k rw ią  i łzam i' w sp ó łro d akó w , 'tę  ziemię, 
gdzie spoczyw ają kości p rao jcó w , gdzie tyle pom ni-' 
k ó w  chw ały  n aro d ow ej, gdzie przeszłość z każdego  
zda się p rzem aw iać miejsca.

Jest to w ielkością duszy i m iłosiernym  uczynkiem  
poświęcać sie d la  ludzkości, w spom agać w ielkie jej 
cele i dobroczynne instytucye — ale świętem jest o b o ­
w iązkiem  żyć d la sw ojego społeczeństwa; znać i ro ­
zumieć położenie i potrzeby sw ojego narodu.

Szlachetnie jest i uczciw ie szanow ać narodow ość  
każdą, oddać naw et n ieprzyjac ie low i, co m u * należy — 
ale cnotą jest w obec B oga i  lu d z i, a słodką rozkoszą  
wobec samych siebie sercem gorącem kochać ojczyznę 
i wszystko, co sw oje, rodzinne.

*

się używ a po kilka ra- P ra w d y  te znane są w ie lu , lecz mała- liczba w ciela  
U dzieci skutkuje w  tym ic w  życie sw oje, a m y Polacy przed innym i o dzna­

czamy się nagannem  naśladow aniem  i przysw ajaniem  
sobie cudzoziem czyzny.

(! ■; v -1 f



w. różnych wielkościach
15,00, 18,00, 20,00, 25,00 

mk. do najdroższych

nieprzemakalne 
2,50, 2,75 do 4,50 m.

w różnych wielkościach 
4 ,25, 5 .00, 5,50, ■ 6,50,
7,00, 7.50 do 12,20 mk.

j f -s Rparaty 
i fotograficzne

0  *  Poznań *  
w § % J 9  Stary Rynek 67-69.

iacziśćpassisnki
i panie, które mają zamiar

wyjść 1 1  nip
j zechcą łaskawie odwiedzić 

Jj skład oraz zapasy m e b l i  
! i w y ś c i e ł e k  najnowszego 

i trwałego wykonania druha 
naszego J a ś k i e w i c z a  

» przy Wielkich Garbarach 50  
w podw., który grzecznie-- 
prosi o łaskawe poparcie. 

Daje także nowe mehle 
| w zamian starych z dopłać.

Doirość! Tell!fon '~38' DoidośćI
KREM J A P O Ń S K I  IAMZAJ

w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusv

-  ■ KREM A I A R I O  ........—
K rem  o g ó rk o w y  /
W o d a  o g ó r k o w a  l Wyroby .M alinowskiego
P u d r  b ia ły  i r ó ż o w y  1 warszawskie które w krótkim
M y d ło  o g ó r k o w e  - 1 czasie zjednały sobie dla swej

również wielki wybór I  dobroci ogólne  u z n a n ie
artyku łów  toa le tow ych . V

poleca hurtownie i detalicznie

CenlriaOron J.G zepczyńsk i,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

n r ^ n i r w i i r ^ s g y i n

Poznań, ulica Wil lichnowska 21
  Telefon 185.

,1
Z am ie jscow e ziecesraia

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro­
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y  b o r i  e.
Specyalność: ES rem  na piegi.

z płótna żaglowego 1.95,
2.25, 3,00, 4 ,00, 5,00 

do 24,00 mk.
skórkowe 9,00, 12,00,
15,00, 18.00, 23,00 do 

60,00 m k . '

T o r b y
ręczne, imitacya skórki 
85, 1,25, 1,50, 2,00 do 

5,50 mk. 
skórkowe 2 ,95, 3 ,50, 4 .00, 
4 ,50, 5,25 do 15,00 mk.

Podlało kapela®
1.25, 1,50, 2 ,00, 2,75 

do 5.00 mk.

B iuro p o ś r e d n i m i  w  p a s y
Związku Katol. Kobiet pracujących

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu

poleca 

0  ©

E K s p c d y  1

F. MROCZKI EWiCZ
P © s n a ń 5 S t a r y  E ym se k  5 9 .

* l i i  n i  m ii  *
w materyałach wefnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

S p e c y a i n o ś ć :

W ypraw y
wykonuje w krótkim  

czasie jaknajstaranniej. 

G essy  s t a ł e .
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T e r a z  się t y l k o  używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodam i!!r 

Do nabycia w s a d z ie .

w olbrzymim wyborze 
jako w a r k o c z e  od 
2 do 20 mk . p s ^ u -  
c z k a ,  p3’ Z E a lz 3 a ł ‘*
kś i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t .  Wenziik fry z je r  i dam ski perukarz
7 razy premiowany w Paryża w r. 1902 i 1908, 

w Londynie eto.
Poznań O. 19 ul. W ilh e lm o w s k a  19,

o b o k  s k ła d u  p . M ich a lsk ieg o .
Ażeby zaw odia uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze­

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  wy  c z e s a n y oh, wy­
konuję odwrotną pocztą. (62)

Załóż. 1830. J .  P O P Ł A W S K I ,
Maszyny do szyciapoleca

n a j l e p s z e

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W a irs s te t  B^ejsaracyi. ......... o
Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K IE N .

Przybory do ośw ietlan ia, p e tr o l, gazu i okow ity.

l a j w i ę k s z ^

handel mąki i zboża
połączony

z handlem  tow arów  korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

" p ® r  K u p u j ę  U s t
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  za  m ak e  z n a jlep szego  d o ­
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G .  R  I T T  E R ,  P o z n a ń ,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19

T elefon  ś>2.

O gn ie  sz tu cz n e ,
p o c h o d n ie ,  lam piony 19i0)

i w s z e lk ie  a r t y k u ł y  iie a m ira a c y jn e
poleca po znanych nizkich eenaih

Centralna Drogeria -  J. Ozepczpski
Poznań, Stary Rynek S Telefon 238.

3 ff&iarr- mnT-zrrrr&z~
J tO ctliU n ii- ta

nranaasjmasBcaa b

polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o stow a- 
rzyszeu iac li i z e b r a ­
n ia ch  (zawierające prakty­
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo­
sobu zakładania nowych sto­
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adam skiego — cena 
egz. 1.50, z urzes. 1.60 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
z a rz if ió w  naszych  k a ­
to lick ich  tow arz. ro b o ­
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettioffn — 
cena egzempl. 60 fen., z prze­
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na­
desłaniem należytości w znacz­
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik41 

P o znań  — Posen I. O.
-r*

Kartki dla zamówień  „G azety  dla Kobie t44 na poczcie:

B e s t e l l s c h e i n .

Endunterze ichnete ..... bestellt h ie rm it beim  Kaiserl.

Posta........................................................  die

d l a  H © M s f 6‘

f iir  das I I I .  V ie rte lja h r 1909.

B e s t e l l s c h e i n .

Endunterze ichnete:.. . beste llt h ie rm it beim  Kaiserl.

Posta.........................................................  die

„ © u z e S a  d l a  K o M e t 64

fur das I I I .  V ie r te lja h r  1909.

B etrag  von ........... M k . i!...... :... Pf. erhalten.

5 den ............  1909.

B etrag  von ........... M k. ........... Pf. erhalten.

............................................. , den ..................................  1909.

Posta ....................... Posta..............................................

’ ' I

Za redukćyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a c hi  mo  w i c z.ó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  Wo l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. )l. w Poznaniu.


